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na ruchu lu
Są w  Polsce stronnictwa, k tóre  w  zaciekłości p a r 

ty jne j  doszły tak  di leko, że zatraciły poczucie nietylko 
prawa, ale prymitywnej przyzwoitości. Nie istnieje dla 
nich żaden nakaz  moralny, żaden obowiązek obywatelski 
czy państwowy, jeżeli tylko interes państw a nie pokrywa 
się z ich interese n partyjnym.

Że tabiem stronnictwem są  bolszewicy, o ile można
0  nich wogóie mówić jako o stronnictwie, temn trudn 
Eię dziwić. Łudź e ci stoją na usługach sowieckiego rządt
1 są  przez ten iząd  opłacani tylko po to, ażeDy rozbijali 
państwowość polską, ażeby pracowali nad zniszczeniu; 
niepodległości narodu polskiego, ażeby przygotowali 
g ru n t  pod panowanie Lejbów Trockich i innych Sobel 
soh nów.

Niezrozumiałem natom i°st dla uczciwego człowieku 
jest, że razem z nimi idą ugrupowania  polskie, idzit 
Wyzwolenie i g rupa Dąbskiego, właściwie obecnie już 
w skład Wyzwolenia wchodząca. Grupy te  postępowa 
niem Bwojem udowadniają coraz bardziej, że nie są  ani 
polskie ani ludowe, że prowadzą politykę, której sń; 
wyrzeka i naród i lud polski

Byliśmy świadkami, jak  Wyzwoleńcy w Sejmie 
domagali się wyrzucenia polskich osadników z kresów 
wschodnich, jak  stawali w obroDie Białorusinów, którzy 
przygotowywali zbrojne powstanie przeciwko państwu 
polskiemu; byliśmy świadkami, jak c.złonkovVie W y 
zwolenia zabiegali n rządu o to, by w gimnazjum 
w Wilnie żydzi mogli zdawać m aturę  po żydowsku, jak  
prezyrtjmn Wyzwoleuia na propozycję, by stronnictwa  
polskie utworzyły większość w Sejmie, bo tu dla pań
s tw a  było rzeczą konieczną, jak tedy prezydjum W y

zwolenia odpowiedziało, że zrobiłoby to tylko wówczas, 
gdyby znowu bolszewicy byli pod mucami Warszawy. 
Na ostatniem posiedzeniu Sejmu zaszedł fakt, który wy
kazał wręcz niepoczytalność tych grup, fakt, dowodzący, 
że Wyzwoleńcy i g rupa  D ąbsk itgo  — to gromada zbro
dniarzy, działająca otwarcie przeciw państwu polskiemu, 
a temsamtm przeciw ludowi, k tóry  jes t  tego państw a 

dporą i fundamentem.
Na posiedzenia tem irzysz ła  pod obrady s p r a w a  

j o d a t k u  m a j ą t k o w e g o .  Podatek teu uznany zo- 
tał za kouieczność państwową. W prowadzenie go inno- 
.'iwi nareszcie uzdrowienie ska rbu  państwa, poprawę 
yaluty, z i iz .zone j  przez i  d gen. Sikorskiego, umo
żliwi powrot do normalnych stosunków gospodarczych. 
Dochodów z tego podatku nie wolno używać na ła tanie  
dziur w budżecie, tylko na poprawę skarbu, na  umożli
wienie wydania nowej waluty, na  złocie opartej. W pro
wadzono w tym podatku, n a  żądanie ludowców, to, że 
.to posiada większy majątek, ten będzie płacił więcej 
oraz że najubożsi; a  więc ogromna część chłopów; 
b ;dą  od tego podatku uwolnieni. Stało się to na sku
tek zabiegów posłów Piastowcćw, którzy, wywalczyw
szy to, spełnili znowu jedeu z ważnych postulatów lu
dowych.

Konieczność wprowadzenia podatku majątkowego 
rozumiały wszystkie stronnictwa. Rozumiał j ą  i cały 
naród, k tóry  jasno zdaje sobie spraw ę z tego, że bez 
wielkich ofiar ze s trony wszystkich obywatel' nio da 
się wyprowadzić państw a  i. bagna, w jakiem się ono 
znalazło, nic da się uzdrowić waluty, a  temsamem przy
wrócić norm alne rtosunki przedwojenne. N aw et s o c j a 
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l i ś c i ,  k tórzy przy drugiem czytania  ustawy o podatku 
majątkowym  w Sejmie byli w opozycji, gdy  przyszło 
jdó zdecydowania, gdy przyszło trzecie czytanie, g ł o s o 
w a l i  z a  t ą  u s t a w ą ,  wiedząc o tern, że jest to ioden 
z najważniejszych środków ao napraw y skarbu  i o tam, że 
najbiedniejsza ludność została od tego ciężaru zwolniona.

Znalazły się w całym Sejmie t y l k o  d w i e  g r u p y  
p o l s k i e .  W y z w o l e ń c y  i g r u p a  D ą b s k i e g o ,  
k t ó r e  w g w a ł t o w n y  s p o s ó b  p r z e c i w  u c h w a 
l e n i u  p o d a t k u  m a j ą t k o w e g o  p r o t e s t o w a ł y  
i. p r z e c i w  t e m u  p o d a t k o w i  g ł o s o w a ł y .  O b o k  
n i c h  s t a n ę l i  t  y 1 k o b o 1 s z e  w i cy ,  kilku U kra iń 
ców i kilkunastu Niemców.

W alka  z rządem je s t  rzeczą w  każdym parlamen
cie 'na tu ra ln i.  Nł ■rua jednak  na świecio parlamentu, 
w  który rn-by stronnictwo, reprezentujące część narodu, 
tworzącego państwo, ośmieliło się dła wałki z rządem 
p od ją :  walkę z państwem i w ys‘ąpić przeciw ustawie, 
k tó ra  nie. dla rządu, ale dla państw a jest  koniecznością. 
Na to pozwolili sobie tylko Wyzwoleńcy i grupa Dąb 
skiego w Sejmie polskim. Nie odslraszyło ich to, że 
obok nich przeciw konieczności państwowej, ja k ą  jest 
podatek majątkowy, stanęli tviko bolszewicy i zdekla
rowani wrogowie państwa polskiego, bo nawet socja
liści stanęlr na gruncie państwa i za tynf podatkiem 
głosowali. Nie odstLaszyla ich cpinja publiczna, bo oui 
i  nienawiści do rządu gotowi są na każdą zbrodnię 
wobec państwa.

Przez ten czyn Wyzwoleńcy i grupa Dąbskiego 
wykreślili się z rzędu polskich stronnictw. Udowodnili 
że są tylko warchołami, zdolnymi do burzeuia państwa, 
a nie budowania go.

? ikc/.emna robotę nad osłahiauiein państwa u p ra 
w iają  Wyzwoleńcy, n-estety, nietylko na terenie Sejmu 
ł u& ziemiach Rzeczypospolitej. Nietylko urządzają burdy 
w Sejmie, depcąc jego powagę i m arnując czas, za Który 
im państwo bardzo drogo płaci, bo dziś djety poselskie 
wynoszą blisko 7 nulj-mów marek na.miesiąc, nietylko 
buntu ją  ludność białoruską i ruską  na kresach wschód- 
foch przeciwko państwu polskiemu, ale naw et posuwają 
S’ę <io tego, że p o z a g r a n i c a m i  p a ń s t w a  r o z 
w i j a j ą  d z i a ł a l n o ś ć  b e z z  w g l ę d u i e  d l a  p a ń - '  
s t w a ^  s z k o d l i w ą .  G d y . s w t g o  ezasu d e l e g a 
c i  W y z w o l e n i a ,  p o s ł o  w i e s e  i m o w i, p r z y  
b y  i i  cl o A m e r y k i ,  zaczęli tam  wśród Polaków pro
wadzić taką  robotę, zohydzającą rząd i pańsrwo polskie, 
ie poseł polski w W aszyngtonie rnnsiał się zwrócić do 
•Ąrtku -.. ,..-r0 z prośbą, bv tej robocie kres położył,
•  w ł a d z e  a o e r y k a ń s k i e  n i e  k r y ł y  s i ę  z wy-  
i «/ .  a ... i ,, u r z e n i a, j a k  t e g o  r o d z a j u  z b i o d- 
n i c z ą  o z i a ł a l n o ś ć  m o g ą  r o z w i j a ć  n a  o b c e j  
z i- s r a i  P o l a c y  i t o  p o s ł o w i e  p o l s k i e g o  S e j m u .

Fak tu  te powinny nareszcie ludowi wiejskiemu 
w  Kongresówce, który Wyzwoleńców do Sejmu wybrał 
i na  którym ta  przednia straż  bolszewizmu, ja k ą  jest  
ś lub  noselski Wyzwolenia, się opiera, otworzyć oczy 
na właściwe oblicze warchołów, których on obdarzył 
zaufaniem. Wierzymy, że to się s tanie  i s tanie  się"nie- 
zadługu. Chłop polski zanadto kocha swoje państwo, by 
je pozwoli} komukolwiek burzyć i by tę robotę popierał.

11 a  zdrajców państw a i ludu, dla Wyzwolenia 
i grupy Dąoskiego, wybije niezadługo godzina przezna
czenia! L u j  polski nie ścierpi dłużej tego rodzaju wrzo
dów n a  ruchu ludowym.

się przed za!
Niespośtrzeżeni j prawie, a  jednak aż m d  to wi

docznie. zaczyna się w Polsce zmieniać stosunek liczbowy 
narodowości. Wedle oficjalnych wykazów statystycznych, 
przed dwoma laty mieliśmy w Polsce tracite więcej
jak 11°/, żydów. Obecnie mówi się w urzędowych naw et
oświadczeniach, że procent żydów w Rzeczypospolitej 
wynosi już 1-4?/,,. Trzy procent przyrostu w ciągu dwóch 
lat, przyrostu żywiołu, który w rzeczywistości nic nia 
produkuje, tylko żywi się sokami całego społeczeństwa 
polskiego, to cyfra zastraszająca. K.e wolno nie zwrócić 
nu to uwagi.

Rozumiem prawo każdego człowieka do życia.
Potępiam antysemityzm we formach, jakie się przejawiały 
w carskiej Rosji. Ale juko ooywacel pa u.. tv a ,  nie mogą
natrzeć spokojnie, juk wzrasta liczba żywiołu, k tóry
wewnątrz niczego nie produkuje, z którego rekru tu ją  się 
agita torzy bolszewiccy, który w p :erwszoj Rnji spekuluje 
walutami, .który zagranicą rhziałał i aziała dotąd, choć 
może słabiej, niż to bywało, przeciwko państwu poi- 
slkiemu. Dotąd brzmi mi w uszach okrzyk owego żydow
skiego posła w • Sejmie: r W t  j chwili straciliście 
W ilio" .  Szko 'a, że nie przyznał, żs dzięki machinacjom 
żydów w Anglji straciliśmy polską cześć Śląska UornegG 
i Gdańsk.

Nie jest  rzeczą dla narodu polskiego obojętną, czy 
procentowy stosunek naiooowości będzie w Rzeczypospo- 
li ej większy, niż był. Uważam za ob.-wią/.ek narodowy 
i państwowy poczynienie kroków, któioby uniemożliwiły 
ten nadzwyczajnie silny przerost ludności żydowskiej.

Wiadomo, że przyrost fcn jest  skutkiem emigrejia 
żydów z Rosji. Nie mamy żad iego  powodu do tego, by 
stać się jodyną ucieczką dla tego żywiołu, który ujarzmił 
Rosję, zmierzającą do przemiany caratu na  państwo 
demokratyczne, k tóry  przetrwał rewolucję, bo nią w prze
ważnej części kierował, który, prawdę powiedziawszy,, 
od iat pięciu z górą, rządzi Rosją.

W ydaje  mi się r/.rczą konieczną p o ł o ż e n i e  t a* 
m y n a j a z d o w i ż y  d o s t w a n a  R z e c z p o s p o l i t ą .  
Trzeba się będzie jąć  środków, może ostrych, ale p ro 
wadzących do tein.

Należy bezzwłocznie o s u n ą ć  z g r a n i c  p a ń 
s t w a  t y c h  ż y d ó w ,  k t ó r z y  o d  r o k u  1920 p r z y 
b y l i  d o  P o l s k i  z l t o s j i .  Zarządzenie to powinno 
być iT-grożone karami pieniężnymi, idącemi nawet do 
k o n f i s k a t y c a ł e g  o m i o n i a, dla tych, któi zy w spo
sób nielegalny postarali się o dokumenty obyw ate ls tw a 
polskiego. Należy również przeprowadzić wysoko obli
czoną „ d a n i n ę  w y r ó w n a w c z ą " ,  k tó ie jby  podiegaii 
wszyscy mężczyźni, którzy nie brali ndzi.Ru w o b ro n ią . 
państwa, z jedynemi ulgami dla producentów rolnych.' 
W obronie państw a ludność żydowska u d / ia 'u  prawie 
nie brała  i na wojnie robiła interesy. P o w in n i  więc za 
to ponieść na rzecz państw a bardzo znaczną ofiarę; 
jedni złożyli ofiarę krwi, wielu otiarę życiu, r ;echże ci, 
co nie nie stracili,  a  ty lko  zarobili, złożą ofiarę raionia.

Przeprowadzenie  tych rzeczy leży w interesie  
państw a i narodu.

K m ieć polski z  nad Dniestru

W każdej życia wolnej chw ili, 
-P iast"  Wam. Bracia, czas umili*
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Na pożytek mdii i panstwa.
A k t zespolenia gfę Narodowego Zjednoczenia Ludow ego 

z Polakiem Stronnictw em  Ludowem.
Ze Zaiżąda" głównego P. S. L . otrzymaliś Dy na

stępujące zawiadomienie.
Na mucy uchwały Rady naczelnej Polskiego S tron

nictwa Ludowego z dnia 25 Jipea o. r. i Zjazda dele
gatów  Narodowego Zjednoczenia Ludowego z dnia 15 
łipca b. r., niuiejszem podajemy do wiadomości człon
ków obu stronnictw następującą deklarację:

„Zdając sobie sprawę z ważaości i pożytku dla 
państwa i lu lu , wynikających z p o ł ą c z e n i a  i u j e 
d n o s t a j n i e n i a  r u c h u  l u d o w e g o ,

stwierdzając, że zarówno w programie politycznym, 
iak i społecznym niema żadnych rozbieżności pomiędzy 
Polskiein Strunuiciwem Ludowem i Narodowem Zjedno
czeniem Ludowem,

wreszcie uznając wspólnie, .że w dziedzinie tak  
doniosłej, jak  uczucia religijne, l u d  p o l s k i  s t o i  
w i e r n i e  n a  g r a n c i e  w i a r y  r z y m s k o -  k a t o 
l i c k i e j ,  do której głębokie przywiązanie jest  jednym 
z najważniejszych czynników jednolitości ludu i, że 
uczucia te oba stronnictwa cbroDić.i szauowaó pragną, 

P o l s k i b  S t r o n n i c t w o  L u d o w e  i N a r o 
d o w e  Z j e d n o c z e n i e  R a d o w e  p o s t a n a w i a j ą  
p o ł ą c z y ć  s i ę  z s o b ą  na  podstawie zasad powyż 
szych i u t w o r z y ć  o d t ą d  j e d n o  w s p ó l n e  P o l 
s k i e  S t r o n n i c t w o  L u d o w e " .

Warszawa, dnia 6 sierpnia 1923 r.

Za  Pol. Stron. Lud.:
Jakub Bojko, sen. 

prezes honorowy P. S. L.
Ja n  Dębski 

prez. Klubu posłów P. S. L.
Józef Kowalczuk 

członek Zarz. gi. P. S. L.

Za Nar. Zjedu. Lud.:
L . Sku lsk i 

prezes stronnictwa.
S i. Brzostowski, 

l i .  Cltwalbinski.

0 cześć wam, panowie magnaci!
Odkąd sp raw a reformy rolnej, dzięki powstania 

sejmowej większości, weszła na ta k ą  drogę, że dziś 
można już mówić, iż to wielkie dzieło zacznie nareszcie 
wchodzić w życie, wielcy obszarnicy ruszyli do a taku  
przeciwko zasadom, ustalonym w tej sprawy w układzie 
większościowym. Obszarnicy, w braku innych argumen 
tów, zaczęli apelować do serca, do sumienia, byle tylko 
ludziom udowodnić to, co nie jest  do udowodnienia, mia
nowicie, że reforma ro 'na  je s t  niepożądana ze względów 
gospodarczych. Zaciekłość pewnej części-ziemian poszła 
do tego, że zatrai-di oni wszelkie poczucie praw a i na
rodowości.

Jeden  z tych  obszarników zamieścił onegdaj 
w  prasie obszarniczej artykuł, w którym  pisze dosłow
nie, że „ l i k w i d a c j a  p r y w a t n e j  w ł a s n o ś c i  n i e 
m i e c k i e j ,  według t r a k ta tu  wersalskiego, m u s i  s i ę  
w y d a ć c z e m ś w s t r ę t n e m  w s z y s t k i m  s u m i e n 
n y m  l u d z i o m .  naw..t gdy urząd piastowany ich do 
te*u zmusza*.

T ak  pisze obszarnik  polski o majątkach tych Niem
ców, którzy zostali do Wielkopolski nasłać i 'p rz e z  ha- 
katyslów praskich, przez osławioną komisję koloniza- 
cyjną. Teosam pan uderza równocześnie w układ o re
formie rolnej i pozwala sobie na twierdzenie, że „ r e 
f o r m a  r o l n a  n i e m i e c k a ,  rów nająca się kradzieży 
polskiej ziemi, a pchana przez nacjonał-liberałów n ie - , 
mieckich, b y ł a  l e p s z a  (a i ż  p o l s k a ) ,  bo gospodar-; 
czej kwestji oni (t. j, niemieccy nacjonał- libera łow ie) 
nigdy aie lekceważyli, jak  to widzimy ze strony naszej- 
(t. j. Polaków );‘. ;

Oto wymowny przykład, do jakiego moralnego 
zdziczenia dochodzą ludzie, którzy nie chcą wyrzec się 
przywilejów, nie chcą się puddać obowiązującym usta  
wom, nie chcą zrozumieć konieczności państwowej. Oni. 
radziDy nawet Niemców kolomstów, którym t r a k ta t  
wersalski kazał Polskę opuścić, w Polsce zostawić, byle 
tylko uzyskać argument, że reformy rolnej nie należy 
przeprowadzać.

Mimiwoli przypominają się słowa: . 0  cześć w;im, 
panowie n u g n a c r ‘1

Nowe w yb o ry  
do Rad gminnych w  Małopolsce.

J e s t  w Małopolsce cały szereg gmin, w których 
Rady gminne urzędują już od wielu lat, aczkolwiek 
ludność nie darzy tych Rad  ani wójtów zaufaniem. 
Zarządzenie nowych wyborów przeciągało się, bo Sejm 
nie uchwalił dotąd ustawy o samorządzie. Wobec tego, 
że ustawa ta jes t  teraz w przygotowaniu, że wejdzie 
na-Sejm  dopiero w jesieni, że obrady nad nią potrw ają  
uapewno kilka miesięcy, a w wielu gminach zmiana 
zwierzchności gminnych je s t  koniecznością, minister 
spraw wewnętrznych, dr K i e r n i k, wydał w ubiegły ro. 
tygodniu zarządzenie, polecające przeprow adzenie w y 
borów  now ych Raa gm innych w  całej Małopolsce. 
W ybory odbędą się na podstawie dawnej, z austrjackich 
jeszcze czasów pozostałej, ordynacji wyborczej, z tą  
tylko różnicą, że poza trzema kołami wyborczemi, gło
sować będzie także  czwarte koło. obejmujące wszyst
kich pełnoletnich mieszkańców gminy obojga płci.

W yb o ry  now ych Rad gm innych odbędą się, wedle 
rozporządzenia mim dra K iernika z dnia 28 lipca b. r. 
w  tych  gminach w iejskich w  Małopolsce, w  k tó rych 
1) Rady gminne urzędują dłużej niż 6 la t; 2) w  któ
ryc h  urzędują tym czasow e za rzą d y gminne, ustano
w ione w  miejsce ro zw ią za n ych  reprezentacyj gm innych.

Wojewodowie w Krakowie, we Lwowie, w S ta 
nisławowie ‘ w Tarnopola  otrzymali polecenie rozpi
sania tych  now ych w yb o ró w  w  term inie jakna jkrótszym . 
Należy się spodziewać, że w przeciągu dwóch miesięcy 
wybory te będą już skończone.

Zarządzenie dra K iernika czyni zadość życzeniom 
szerokich rzesz lndności wiejskiej, przedewszystkiem 
w  Małopolsce wschodniej, gdzie potrzeba zmiany w za
rządach gminnych jest  już oddawna sp raw ą  wprost 
piekącą. Z uznaniem też powitane zostanie i w  Mało
polsce zachodniej, gdzie w  wielu gminach zmiaaa repre
zentacji od dawna była i je s t  pożądaną.
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Na drodze do reformy rolnej,
Usiura o osaljteiw ij 1 parcelacji.
Minister reform rolnych, p, O s i e c k i ,  zabrał się 

z całą energją  do pracy nad wprowadzeniem reformy 
rolnej w  życie. Spraw a ta  jes t  jednem z głównych za
dań obecnego rządu, k tóry  też poświęca jej najbaczniej
szą uwagę.

Wielkim krokiem <lo urzeczywistnienia reformy 
rolnej, wielkim krokiem do tego, by ludzie, potrzebujący 
ziemi, nareszcie mogli tę ziemię otrzymać, je s t  opiacc- 
w ana przez min. Osieckiego now a ustaw a o parcelacji 
i osadnictwie. U staw a t a  została przez Radę ministrów 
dnia 2 b. m. zatwierdzona i w pierwszem czytaniu zo
sta ła  już przez Sejm przyjęta.

W edług rej ustawy, w  całej Rzeczypospolitej ma 
być  rocznie ro zp a rc e lo w a iyc h  220.000 ha czyli 400.000 
m crg ó w  ziemi. W  pierwszej linji parcelowane będą ma
jątki państw ow e, następnie dobra t. zw . m artw ej ręki, 
t. j. kościelne, dnchowńe i klasztorne, wreszcie majątki 
pryw atne. Z tych ostatn irh  pójdą na  parcelację przede- 
wszystkiem obszary, parcelowane wbrew istniejącym 
zakazom, dalej obszary, będące własnością ludzi, którzy 
sprzedali doorowolnie zaooicom ziemię dla kolonizacji 
wrogiej polskości, następnie obszary, nabyte od zabor
ców pod zastrzeżeniami, skierowanemi przeciw narodo
wości polskiej, wreszcie obszary źie zagospodarowane. 
Wszystkie te  m ają tk i pryw atne  podlegać będą wykupowi 
przymnsowemn i będą w całości rozpaicelowane. Z in
nych m ajątków prywatnych parcelowane będą nadw yżki 
ponad określone ustaw ą maxinfjjf£, które  wynosi w wo
jewództwach: krakow skien , kielecktem, lubelskiem, łódz- 

- kiem, warszawskiem i białostockiem 180 ha, zaś na 
reszcie terytorjum państwu, t. j. w województwach kre
sowych, od 100 do 400 ha. Gdyby z czasem ziemi na 
parcelację zabrakło, to maxiaium ulegnie zmianie.

Parce lac ja  odbywać się będzie w tro jaki sposób: 
1) przez m nisterstwo reform rolnych, 2) przez ins ty tu 
cje do parcelacji upoważnione, 3) w drodze prywatnej 
pod kontrolą ministerstwa.

Na początku każdego roku przygotowany będzie 
plan parcelacyjny na  cale państwo i ustaloną ilość 
ziemi w poszczególnych okręgach, które będą podlegały 
parcelacji. M inister reform rolnych zamierza w zakresie 
parcelacji wyzyskać w szerokiej mierze inicjatywę pry
w atną  i w tym cela zwracać się będzie do odpowiednich 
instytncyj w każdym okręgu, aby one zechciały w sk a 
zać grunta, nadające się do parcelacji  i przeprowadzić 
j ą  samodzielnie, oczywiście pod kontrolą  min. reform 
rolnych na podstawie planu technicznego i finansowego, 
zgodnego z ustawą. Siły tecnniczne do przeprowadzenia 
reformy rolnej są  w ystarczające i jeżeli Sejm uchwali 
ustawę .podczas se3ji jesiennej, ogólny plan parcelacyjny 
na rok 1924 będzie wykonany szybko.

Min. reform rolnych wniesie również ustawę 
o sfinansowaniu re fo rm y rolnej. W e d ł u g  t o j  u s t a 
w y  ceny dla każdej okolicy będą obliczone w  cetnarach 
m e d yc zn yc h  żyta. Spłata będzie rozłożona na 25 lat. 
Spłata w  gotówce w yn o sić  będzie ty lk o  20 procBnt, 
c zy li jednę piątą należytości, r e s z t a  z a ś  o k r e ś l o -  
n ą  b ę d z  i e w  l i  s t  a c h  z a s t a w n y c h .  F inansow a
nie reform y rolnej nie  obciąży państwa.

Pozatem min. reform rolnych roztoczy opiekę nad 
losem osadników^ Którym przyjdzie z  wydatną pom ocą’
dla zagospodarowania się n a  roli i zaopatrzenia w bu- 
dynki, co je s t  również ważne, jak  i przydział ziemi.) 
Jednocześnie rozpoczną się prace w  zakresie k o m a 
s a c j i  i l i k w i d a c j i  s e r w i t u t ó w .

Osadnicy, którzy otrzymali ziemię, a nie mają ty 
tulu własności, uzyskają jatęjłajrychlej praw o w łasności 
do nabytej ziemi. Pomyślany jest również n a  szeroką 
skalę p l a n  o s a d n i c t w a  k r e s o w e g o .

J a k  z tego widać, ta k  rząd obecny, ja k  i więk
szość sejmowa, na której się ten rząd opiera, t rak tu je  
sprawę reformy rolnej jako  konieczność, państwowąr  
jako rzecz dla państwa pilną, a dia ludu niezbędną. 
Dzięki temu, że istnieje większość w Sejmie, zarówno 
ustawa o parcelacji i osadnictwie, jakoteż ustawa o sfi
nansowaniu reformy rolnej, zostaną w jesieni uchwa
lone. D a to rządowi możność rozpoczęcia nareszcie par
celacji wielkich obszarów, możność obdzielenia ziemią 
tycb, którzy jej najbardziej potrzebują.

Nie przeszkodzi tej sprawie zaciekła obrona obszar
ników. Nie zdoła jej popsuć bezmyśina robota stronnictw, 
lewicowych, zwalczających obecny rząd, a więc praca 
jących nad tern, by tę, tak  dla Indu i państw a w ażną 
sprawę, opóźnić lub uniemożliwić. Obiecanki, puste fra
zesy, rozsiewane przez prasę lewicową oraz rozmaitych 
mącicieli z „Wyzwolenia" i od Pąbskiego, znajdą rze 
czową odpowiedź w uczciwem przeprowadzeniu wspo
mnianych ustaw, w  rozpoczęciu parcelacji wielkich 
obszarów.

P o d a t e k  m a j ą t k o w y .
Uchwalony przez sejm podatek majątkowy ma 

państwu przynieść jeden miljard złotych franków. Po
datek ten będzie ściągnięty w sześciu ra tach półrocznych 
o l  roku 1924 do końca roku 192G, a  będzie przezna
czony na podkład dla nowej waluty. W o l n e  o d  t e g o  
p o d a t k u  są  osoby, których majątek nie w ynosi‘dwóch 
tysięcy franków złotych, czyli obecnie 70 miljonów ma
rek. Wolne będą też sprzęty domowe, meble i odzież 
du wysokości (j.000 franków złotych czyli około 
180,000.000 marek polskich.

Podatek majątkowy rozłożony został w ten sposób, 
że 500 miljonów franków złotych ma wpłynąć z posia
dłości gruntowy cli, 375 miljonów z przemysłu i handlu, 
zaś 125 miljonów od wszystkich innych płatników, prze- 
dews/ystkiem z miast.

% Własność rolna oszacowana będzie w o d l e  k l a s  
g r n n t u ,  a wartość budynku i inw entarza wliczona 
będzie razem jako  2 0 %  wartości gruntów, przyczem 
jednak uwzględniać się będzie zniszczeuia wojenne. 
Lasy, podlegające daninie leśnej, nie będą oszacowane. 
Podatek od przemyśla i handlu będzie obliczony na 
podstawie ksiąg  handlowych z uwzględnieniem spadku 
waluty.

W podatku majątkowym wprowadzono p r o g r e 
s j ę .  W  zasadzie podatek ten wytum 1 %  dla m ają tku  
ponad 2 tysiące franków. P rzy  m ają tkach  ponad 10 t y 
sięcy franaów  podatek ten  wynosi 2 % , przy m ajątkach 
ponad 45 tysięcy franków, 3 %  i t. d. aż dochodzi do 
1 3 %  przy bardzo wfelkich majątkach. Obywatele, któ
rych m ają tek  nie wynosi 2 tysiące franków, są  od tego 
podatku zwolnieni. Poda tek  teu bodzie p ła tny  m arkam i



wedle kursu  f ran k a  w dniu zapłaty. K urs  fen będzie 
regulowany co 15 dni. Kto zapłać1 odraza cały podatek, 
za trzy la ta  z góry, otrzyma 10f j  zniżki.

Sprawa dóbr źywieskicii,
W rzask i le w ic y  w Ś w ietle  ■

Dudni teraz w Polsce od spraw y dóbr żywieckich. 
Poseł C z a p i ń s k i ,  socjalista, poseł P a t e k  z „Wy- 
Zwolenia11 i rozmaici mniejszego i większego kalibru 
Dąbscy krzyczą na wiecach i w prasie, że „rząd Wi 
tosa popełnił zbrodnię, bo o d d a ł  H a b s b u r g o m  d o 
b r a  ż y w i e c k i e ,  przedstawiające olbrzymią wartość, 
k tó ra  powinna się była s tać  własnością państwa pol
skiego®. R tzyczą o tem zwłaszcza w Żywiecczyźnie, 
gdzie ludność siłą rzeczy najbardziej .jest losem tycfc 
dóbr zainteresowana. B iją  w rząd Witosa, a podnoszą 
pod niebo generała  Sikorskiego, wyrzucając Witosowi, 
że tego genera ła  ze stanowiska prezydenta ministrów' 
usunął.

Kie będziemy' odpowiadać metodą, stosowaną przez 
socjalistów, Wyzwoleńców i Dąbskich; nie będziemy 
spraw y zaciemniać, ani wojować postem słowem, jak 
oni to robią, ale przedstawimy poniżej spraw ę dóbr ży
wieckich, tak, ja k  ona np podstawie urzędowych aktów 
w rzeczywistości wygląda.

Dobra żywieckie, stanowiące własność arcyksięcia 
K arola  Stefana, miały przejść na  własność państwa pol
skiego. Rząd polski wziął je  w sekwestr. S eaw estr  Jen 
t rw a  już cztery  lata. Są to  dobra wielkie, z których 
spokojnie może żyć k ilkase t rodzin, a  nie tylko jedna 
rodzina arcyksięcia. A r e y k s i ą ż ę  z biegiem czasu, a  mia
nowicie za rządów geu. Sikorskiego, zaczął się s ta rać
0 odzyskanie tych dóbr. Gen. Sikorski, razem z p. Dąb- 
skirn, widział w tym arcyksięciu jeszcze w r. 1918 przy
szłego króla polskiego i na  rzecz jego, razem z p. Dąb- 
8kim, rozwijał agitację  mouarchiczną w Polsce. Trudr.o 
było człowiekowi, któremu się ofiarowywało koronę pol
sku., odmówić Gen. Sikorski zapomniał więc o dobru 
państwa, zapomniał o interesie Juaności Żywiecczyzny, 
n a^ iedn ie jszego  zaką tka  polskiej ziemi i poszedł na 
rękę  arc. Karolowi Stefanowi.

Dnia 24 marca b. r., a więc za rządów gen. Si 
korskicgo, komitet polityczny Rady ministrów powziął 
uchwałę, stwierdzającą, że „wszelkie znajdujące się ua 
obszarze b. raonarcbji austro-węgierskiej dobra ruchome
1 nieruchome państwowe, cesarskie oraz członków ro 
dżiny cesarskiej zostały uznane za własność skarbu 
państw a  polskiego11. Równocztśuie jednak  geu. Sikor
ski przeprowadził na  Radzie ministrów drugą uchwałę, 
k tó ra  dosłownie brzmi:

„ D o b r a  ż y w i e c k i e ,  o b j ę t e  o b e c n i e  se-  
k w e s t r e m ,  ze względu na wagę argumentów, przed
stawionych przez ministerstwo sp ra w  zagranicznych, 
ze względu na interes polityczny Rzeczypospolitej, wclio- 
azący tu w grę, jak  również z uwagi na lojalne stano
wisko w stosunku do Rzeczypospolitej Karola Stefana 
Habsburga, będącego obywatelem Polski, i jego synów, 
służących w wojsku polskiem, m a j ą  b y ć  t r a k t o 
w a n e  w y j ą t k o w o ,  a m i n i s t e r s t w o ' r o l n i c t w a  
b e z z w ł o c z n i e  p r z y s t ą p i  d o  l i k w i d a c j i  p r z y  -

m a s o w e g o  t a  r z ą d  a oraz wyjątkowe przyznanie 
prawa własności Karola Stefana do tych dóbr obejmie 
projektem u s t a w y 11.

Co ta  ochwała znaczy?
Rząd gen Sikorskiego stwierdził w niej, że:
l j  d o b r a  ż y w i e c k i e  b y ł y  u z n a n e  z a  

w ł a s n o ś ć  p a ń s t w a  o 1 = k i e g o :
21 ż e d o b r a f y w i e c k i  ■ b y ł y  j u ż  o b ł o ż o n e  

p r z e z  r z ą d  s e k  w e s t r e i u ,  t. j. byty wzięto pod 
zarząd przymusowy,

3) żo Habsburgowie z Żywca są lojalnym' o byw a
telami Rzeczypospolitej. (Gen. Sikorstu zapomniał o synu 
arcyksięcia, o osławi.,-u,ym Wasylu W yszyw anym  n.e- 
doszlym królu ukjaiu;)k :ca, który razem z ukra.ocamr 
walczył przeciw Folzce).

4) że w d r o d z e  w y j ą t k o w e j  iząd p o l s k 1 
z n o s i  p i z y m u s o w y  z a r z ą d  i z o b o w i ą z u j e  
s i ę  u s t a w o w o  p r z y z n a ć  p r a w o  w ł a s n o ś c i  
t y c b d ó b r  a r c. K a r o l o w i S t e f a n o w i.

'bak więc gen. Sikorski zrzekł s ię  p raw  p ań s tw a  
do dóbr żywieckich i w z*sadzie zwrócił je arcyksięc iu  
Skrzywdził więc państwo i skrzywdził lud.

Sam arcyksiąże rozumiał, że tukia postawienie 
sprawy musi wywołać wśrócf.. ludności odruch, zawia 
domił więc rząd. że z własnej wolt o fm o w u je  ciąs tł ie  
swych dóbr na rzecz reformy rolnej. Było to w kwietnia 
b. r. Na posiedzeniu Rady- ministrów du,ia 20 kwietnia 
b r. pou przew. geu. Sikorskiego, juk czytamy w ofi- 
cjalaem zawiadomieniu: „Rada ministrów przyjęła do 

^zatwierdzającej wiadomości treść deklaracji o mającym 
nastąpić a k c i e  d a i o w i z u y K a r o l a  S t e f a n a  
H absburga11. Form ę tego airtu polecono ustalić min rol
nictwa, sprawiedliwości oraz generalnej p roku ra to r j i  
Dnia 24 kwietnia b. r. rząd gen. Sikorskiego złożył ną 
posiedzeuiu komisji spraw  zagranicznych oświadczenie, 
że „przyjmując do wiadomości, ż e - a r c ,  K arol. S tefan  
przekazn.jp dobrowoluie tytułem darowizny na  rzecz 
państw a polskiego część obszarów dóbr żywieckich, rząti 
zrze k a  się w szelkich pretensyj z tytułu sekwestru®

W  ten sposób rząd gen. S ikorskiego, j a k  wyka
zują przytoczone doku u en ty, zniósł s sk w e s tr i oddał 
dobra ż y w  eskie arc. K arolow i S tefanow i za odczepne, 
przez arcyksięcia rządowi izucone.

To w ykazują  dokumenty.
Jakże  wobec tego wyglądają wrzaski Wyzwoleń 

ców, Dąbszczaków i socjalistów, że rząd W itosa zaprze
paścił sprawę dóbr żywieckich? Dokumenty s tw ierdza ją  
że spraw a ta  załatwiona została w kwietniu  \  r., kiedy 
rządził p. Sikorski, przez całą, dziś t a k  wrzeszczącą 
lewicę protegowany i przez nią podtrzymywany przy 
rządach. Jeżeli to zrobił, to zrobił niewątpliwie z  wie
dzą i wolą tych, na których się opierał, a więc za wolą 
i zgodą socjalistów, Wyzwoleńców i p. Dąbskiego, bo 
przecie, gdyby to był zrobił bez ich wiedzy i woli, to 
te grupy mogły właśnie z tego powodu geu. Sikorskiego 
obalić, jeżeliby rzeczywiście chodziło im o dobro skarbu 
i ludu.

Gdy się to wszystko weźmie pod uwagę, a równo 
cześaie gdy się słucha i czyta te niestworzone kłamstwa, 
zarzucające rządowi Witosa skrzy ważenie państw a  pisea 
oddanie dóbr żywieckich arcyksięciu, lozsiewane przez 
Putków, Czapińskich, Dąbskich i innych posłów z „ W f 
zwolenia11, to się musi przyjść do przekonania, że op« 

ycja  le w ic y p rze c iw  rząd ow i W itosa, posługująca ei



t

lakierni kłamstwami, jak w  s p ra w ia  dóbr żyw iech icn, 
jest pozbawiona w szelkiej m oralnej podstaw y, czyli 
»est zwykłem politycznem  03zuetwęm, popełnianem na 
fnednyJi, nie znających spraw zakulisowych, roasath 
ludowych.

Arc. Karol Stefan, który, dzięki rządowi gen. Si
korskiego, porósł w piórka, s ta ra  się obecnie wszelkienii 
siłam', aby p r z e w l e c  i u n i e m o ż l i w i ć  p a r c e 
l a c j ę  f o l w a r k ó w  S p o r y s z  i W ę g i e r s k a  
G ó r k a ,  k tóre  przedtem oddał był sam na parcelacię 
i k tóre  już zostały osadnikom przydzielone.

Podajemy te szczegóły, aby sprostować fałsze, roz
siewane przez lewicę, aby ludziom uczciwym dać w ręce 
dokumenty, któreby im  pozwoliły zapytać i p. P a tk a  
i p. Czapińskiego i p. Dąbskiego, dlaczego dopuścili do 
tego, że gen. Sikorski, tak  namiętnie przez nich bro
niony, dopuścił do zizeczenia się Uobr żywieckich przez 
państwo i oddał je  Habsburgowi, co je s t  oczywistą 
krzyw dą i państwa i ludu polskiego.

Dlaczego Wyzwoleńcy i Dąbszczacy 
w y s t p ii i  przeciw reformie rolnej.

B oją  s ię  by i n? n ie  z a b r a k ło  fo lw a r
k i w , gd yby z ie w ie  d o sta li ch ło p i.

Przeciwko reformie rolnej w ystępują  najzacięciej 
przedewszystkiero o b s z a r n i c y .  To można zrozumieć. 
Jhodzi fai przecież o ich skórę. Przeprowadzenie reformy 
rolnej dotknie ich najbardziej. Sojusznikiem obszarni
ków w walce przeciw rządowi Witosa, a więc przeciw 
iządowi, k tóry  reformę rolną już postawił na grnncie 
• zee/.y wistośei, stali się s o c j a l i ś c i .  Za  nimi poszła 
naśladująca ich zwykle N a r o d o w a  P a r t j a R o b o t -  
n i c z a .  I jednym i drugim chodzi o to, żeby ja k  n a j
więcej ludzi w Polsce nie miało ziemi, żeby ja k  naj
więcej ludzi w Polsce musiało pozostać n a  służbie, po
zostać robotnikami, bo wtedy s tronnictw a te, opierające 
się na robotnikach, będą miały więcej zwolenników. 
I  socjaliści i Narodowa P a r t ja  Robotnicza wiedzą o tem 
doskonale, że fornal czy chałupnik* k tó ry  na  podstawie re 
formy rolnej dostanie ziemię i stanie się gospodarzem, nie 
•będzie z pew nośeią ani socjalistą, ani nie pójdzie za Na
rodowy P a r t ją  Robotniczą.

Oceniając więc rzecz przedmiotowo, m o ż n a  z r o 
z u m i e ć ,  ż e  s t r o n n i c t w a  r o b o t n i c z e  i d ą  
p r z e c i w '  r e f o r m i e  r o l n e j .  Znany opiekun robot
ników rolny poseł K w a p i  ń s k i ,  socjalista, nie kryje 
cię z tera, że na przeprowadzeniu reformy rolnej nie- 
•tylko nm nie zależy, ale że przeprowadzenie jej byłoby 
dla jego partii  klęską. Dlatego też dzisiaj poseł K w a 
p i  ń s k i ,  socjalista idzie w jednym szeregu z najw ięk
szymi obszarnikami, z największymi magnatami. On się 
i  nimi może znacznie prędzej porozumieć, niż n. p. z Pia- 
stowcami, bo tak jerna, ja k  i tym obszarnikom chodzi 
o jedno, by najbiedniejsi chłopi małorolni i bezrolni nie 
dostali ziemi. Hrabiom chodzi o to dlatego, że nie chcą 
dać  ziemi biedakom, Kwapińskiemu zaś chodzi o to, by 
c i biedacy rzeczywiście ziemi nie dostali, bo wtedy chęt- 
'Biei dadza nosłuch sncialistom.

Jeżeli można zrozumieć stanowisko obszarników 
"i stanowisko stronnictw  robotniczych, wrogie rządowi, 
idącemu szybkim krokiem do ^prow adzenia  reformy, ro l
nej w życie, to jednak żaden rozsąduy człowiek, żaden 
myślący chłop nie jes t  w możnofći zrozumieć, dlaczego 
przeciw ternu rządowi, spełniającemu narważniejg/.e żą
danie ludu, występuje stronnictwo także się nazywające 
ludowem, opierające się na  chłopach, mianowicie „W y
zwolenie" i „klub odprysków" czyli tak  zwana grupa 
posła Dąbskiego. Obie te grupy najzacieklej zwalcza ą  
dzisiejszy rząd i wysuwają największe ta rany  przeciwko 
tej reformie rolnej, ja k ą  rząd Witosa clice przepro
wadzić.

J a k  wiadomo, przeprowadzenie reformy rolnej zo
stało zagw arantow ane w układzie, zawartym między 
P iastow cam i-a  stronnictwami prawicy, w ul ładzie, na  
podstawie którego powstała w Sejmie większość. W nie
siona przez min. Osieckiego ustawa o parcelacji i osad
nictwie oraz przygotowana przezeń ustaw a o sfinanso
waniu reformy rolnej opiera się właśuie na tym ukła
dzie. A ponieważ na tym układzie się opiera, jest pew
ność, że zostanie przez Crejm uchwaloną, bo jo ucliw ili 
ta  większość, k tó ra  układ podpisała. Wedle tego układu, 
na parcelację musi pójść co roku 400.000 mo.gów ziemi 
po cenach przystępnych, obliczonych wedle waitości 
zboża, przyczem spłaty m ają być lozłożone na 25 łat. 
Swego czasu organ p. Dąbskiego „Ludowiec" pisał wy
raźnie, że na  podstawie ustawy o reformie rolnej będzie 
rocznie parcelowanych mniejwięcej 400.000 morgów. 
Tem się p. Dąbski i jego organ zadawalali. Dzisiaj, 
gdy rząd zapewnia, że rozparcelowanych będzie roczuie 
n a j m n i e j  400.000 morgów, ta k  p. Dąbski, jak  i jego 
prasa drze się w uiebogłosj7, że „chłopów spotyka 
krzyw da", „bo ta ilość morgów je s t  za niała“. Dziś 
i p. Dąbski i jego trabanci i „Wyzwolenie" a ta k u ją  
rząd W itosa, zarzucając mu zdradę ludu i Bóg wie co, 
gdy ten  rząd już n i e  o b i e c u j e ,  a l e  g w a r a n t u j e  
przeprowadzenie parcelacji w tej ilości roczuie, j a k a  
zupełnie tych panów lewicowców, nazyw ających samych 
siebie „jedynymi obyońcaiui chłopa", jeszcze przed k ilka  
miesiącami najzupełniej zadawalała, choć w arunki kupna  
ziemi były wtedy zupełnie nieznane, a naw et nie było 
wielkiej nadziei, by je  można było, t a k  korzystne dla 
ludu uzyskać, ja k  te, które  uzyskał prez. Witos, zawie
ra jąc  układ z większością.

Zdrowym rozumem niepodobna pojąć, ja k  wobec 
takiego stanu  rzeczy „W yzwoleńcy" i Dąbszczacy mogą 
występować przeciw rządowi, a  temsamem przeciw re 
formie rolnej, już  na realne tory wprowadzonej. Musi 
być jakaś  t a j n a  p r z y c z y n a ,  inna. Trzeba zajrzeć 
za kulisy.

Nie tak  dawno temu, bo przed 5-ciu miesiącami, 
ówczesny prez. ministrów g e n .  S i k o r s k i ,  k tórego 
odejścia od rządów „Wyzwoleńcy" i Dąbszczacy nie mogą 
dotąd przeboleć, o którym ciągle piszą jak o  o „opatrz
nościowym człowieku", „obrońcy demokracji", „obrońcy 
ludu" i t. d., pojechał do Poznania  i tara układał się 
z obszarnikam i, czyniąc im niedwuznaczną obietnicę, 
że całą ustaw ę o reform ie  rolnej za w ie si na kołku, że 
nie będzie naw et myślał o parcelowaniu wielkich obsza
rów i obdzielaniu ziemią chłopów, jeżeli tylko m agna- 
te r ja  i s tronnictwa, na które  ona ma wpływ, udzielą 
mu swego poparcia. Zrobił to dlatego, bo cssuł, że jes^ 
na  swoiem stanowisku zachwiany, dlatego, że opierał si
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lią mniejszościach narodowych, chciał zaś za wszelką 
cent; utrzymać się przy rządzie. Obszarnikom  obiecywał 
w ięc  p. Sikorski, źe reform ę rolną ra z na zawsze za 
przepaści, ale zanim j a  zaczął zaprzepaszczać, postarał 
się o to że i oa s a n  i ci, co gc najgoręcej popierali 
i dotąd go odżałować nie mogą, uzyskali ładne fol- 
warczki za psie pieniądze.

Sam więc gen. Sikorski jako urzędujący p re zy
dent m inistrów , kupił sobie w  W ielkopolsce w powiecie 
inowrocławskim śliczn y folw arczek, Parchauie, mający 
pierwszorzędną kujaw ską glebę. Pośeł To m a sz Wilkoń- 
ski, członek grupy Dąbskiego, kupił sobie folw arozek 
Poniatow o w powiecie puławskim o obszarze l>9 ha. 
Poseł z „W yzw olenia11, Ta de u sz Niedzielski, kupił sc 
bie fo lw a rcze k  Galkowek w powiecie Brzeziny, o obsza
rze i’u ha Pokupili sobie ziemię także niektórzy urzęd
nicy urzędów ziemskich, sympatyzujący z „Wyzwole
niem1', albo wprost jego członkowie. Prezes Głównego 
Urzędu Ziemskiego, p. Ludkiewicz, również członek 
„\Vyzwoleuia“, przeprowadził na  Radzie ministrów, k tó 
rej przewodniczył gen. S i k o r s k i ,  dnia 13 kwietnia 
b. r., uchwałę, stwierdzającą, że „urzędnicy, n ie  wyłą
cz ijąc urzędników ziemskich, mają prawo do otrzyma
li*  działek gruntowych przy przeprowadzaniu reformy 
rołuej, na warunkach ogólnych". Z jednej s trony więc 
narzekało się, że się ziemi nie parceluje, ze chłopi 
ziemi dostać nie mogą, z drugiej zaś s tro n y gen. S i
korski dopuszczał do K orzystania z  re fo rm y rolnej 
Urzędników ziem skich, co mogło się przyczynić jedynie 
do zdemoralizowania tych urzędników. To przeciez jes t  
aż nadto jasnem, że urzędnik, mający przeprowadzać 

'parcelację, pamiętał o sobie, skoro mu pozwolił rząd.
To, cośmy wyżej napisali, to są  lakta . One do

piero wyjaśniają, dlaczego to ta k  zjadliwie a taku ją  
Dbecu.e reformę rolną Bąbscy, Wilkouscy, Niedzielscy 
e „Wyzwolenia" i ich przyjaciele polityczni. Teraz do 
p.ero możecie, brac ia  chłopi, zrozumieć, dlaczego posło
wie z grupy Dąbskiego i z „W yzwolenia" u trudniają  
robotę rządowi W itosa nad wprowadzeniem reformy rol- 
aej w życie. Widocznie nie wszyscy jeszcze zdołali sko
rzystać z dóblodziejstw rządu p. Sikorskiego i nie po- 
kupowali sobie ośiodków. Dlatego krzyczą, temb&rdziej, 
że rząd W itosa na fryraarczenie ziemią z krzywdą ludu 
uie pozwala, a min. Osiecki1 jeduem z pierwszych za
rządzeń swoich zakazał urzędnikom urzędów ziemskich 
bezwzględnie kupua  ziemi z reformy rolnej.

Zapamiętajcie to sobie, bracia chłopi i przypom
nijcie to rozmaitym Dąbskiin, Wilkońskim, Putkom, 
Sanojcom i innym „Wyzwoleńcom", gdy będą do was 
przychodzić z krzykiem, że „rząd W itosa zdradził lud" itd.

L u d  z d r a d z a  t e n ,  k t o  r z ą d o w i  u n i e 
m u  31 i vf i  a p r z e p r o w a d z e n i e  ż ą d a ń  l u d u .  R o 
b i ą .  t o  w ł a ś n i e  „ W y z w o l e ń c y  i g r u p a  D ą b  
s k > e g o .  Żal im widać pięknych ośrodków, które tak 
im się podobają.

FOLW ARK
220 m orgów  IG m orgów  sadu, zasiew y, cały m aterja ł b u 
dowlany, po 40 dolarow  za mórg, koto W łodzimierza W ołyń
skiego na sprzedaż. W iadom ość: Lwów, ul. Kochanowskiego 52

Golański. 1005

Z a r z ą d  d o u r  K a r w m  sprzedaje  na  sezon jesienny 
d o  siewu żyto  (Wierzbińskie), p ierw szy  odsiew. Na sezon 
w iosenny zamawiać można owsy selekcyjne. A d re s :  Di Ja n  
Penot, Korwin, n. Kocmyrzów. ^

Nowa plaga w&t.
Bo kięsk, trapiących ludność wiejską, p rzy ty ła  

w ostatnich czasach nowa, może najgorsza. Z  różnych 
stron kraju, zwłaszcza zaś ze wsi, leżących w niewiel- 
kiem oddalenia od większych miast, otrzymaliśmy mnó
stwo listów ze skargami na rozwieimożniające się z każ
dym dniem złodziejstwo. Złodzieje g rasu ją  po wsiach 
już nietylko w nocy, ale i we dnie. Nocami zrzynaii 
żyto, pszenicę, obecnie wykopują ziemniaki, k radną 
■kury, k radną  świnie. Pożary, jakie  w ostatnich tygod
niach we wielu wsiach zniszczyły chłopów, były prze
ważnie wynikiem podpalenia przez bandytów. W ięk
szość ludzi na wsi musi w pewnych agolicach pilnować 
gospodarstwa dniera i nocą. -

Rozsadnikiem zła są ż y d o w s k i e  k a r c z m y  
Ni6 kto inny, tylko karczmarze żydzi wykupują  od zło
dziej i skradzione rzeczy wzamiau za wódkę,- bo w szyst
kiego może na wsi brakować, ale wódki u żydów, ile 
kto chce

Policja państwowa robi, co może, jednakże w  wielu 
okolicach nie może sprostać zadania. Byłoby bardzo po 
żądanem, ażeby dla skutecznej walki z ra lu s iam i wła
dze policyjup, zamiast trzymać policjantów na poste
runku po kilku, rozsyłały po jednym z nieb do wsi, 
najbardziej przez złodzieji niepokojonych, ażeby oni 
w tych ws ach stale przebywali. Ułatwiłoby to ogromnie 
obronę ludności przed bandytami.

Sprawy te polecamy uwadze ministra spraw w e
wnętrznych. ___________

Bolączki.
Brak stempli i w eksli daje się, zwłaszcza na pro

wincji, dotkliwie odczuwać. Czasem poprosta nie można 
nigdzie dostać stempla, ani weksla. Przyczyną jest to, 
•że tak stemple, jak weksle rozsyła do wszystkich kas sk a r 
bowych tylko biuro znaków wartościowych w Watszawie, 
które funkcjonuje niedołężnie. Skutki są takie, że ludzie 
muszą składać gotówkę zamiast stempli, co urzędnicy muszą 
notować na podaniach. Sprawy te poruszył w zapytaniu, 
do ministra skarbu senator Tadeusz K a n i o w s k i  imie
niem senatorów Piastowców, domagając się, by rząd urzą
dził w państwie składownio tych znaków we wszystkicn 
większych miastach, w kasach skarbowych, boby ułatwiło 
i przyspieszyło ich rozsyłanie. Sen. Kaniowski domaga się 
też, by wobec znacznego podwyższenia opłat stemplowych 
drukowano stemple na 10 i 15 tysięcy mup,, a nie n a j 
wyżej na 5 tysięcy mkp., jak to się dzieje dzisiaj.

Z a b ity przez policjanta. Z końcem roku 1918  wy
buchły w powiecie piLneńskim w Matopolsce zanurzenia, 
skierowane przeciw żydom. Miały one miejsce także w miej
scowości Jodłowa. Właśnie w dniu, kiedy byty te rozruchy, 
przybył tam Stanisław W a r z e c h a  i  Dembowej. P rzypad
kowo znalazł się “ śród tłumu Sytuacja była groźna. W ła 
śnie policja wezwała hałasujących wyrostków do rozejścia 
się. Warzecha, który akuratnie przyszedł, nie wiedząc, co 
się stało, przystanął na mieiscu Wówczas jeden z policjan
tów rzucił się ku niemu i pchnął go bagnetem tak, że bie
dak niedługo potem nmarł. Pozostawił matkę, której był je
dynym żywicielem. Śledztwo przeciw owemu policjantowi 
nie zostało dotąd skończone. Sprawę tę poruszył w  zapy
tan ia  do ministra sprawiedliwości poseł JóstJ B e r e k ,  do
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magając się uKoóczen:a  śledztwa przeciw policjantowi i przy
znania matce ś. p. "Warzechy odpowiedniego zaopatrzenia.

R uscy noturjusifa »*e w schodniej Małopolsce nie
posiadają, ani tablic, ani pieczątbk, którebj oznaczały, że 
w biarech ich mieści się urząd państwa polskiego. Zamiast 
herbu Rzeczypospolitej inają oni na pieczątkach napis „?ą<l 
apelacyjny Lwów1'.  Je s t  to widome lekceważeni* państwo
wości polskiej. Sprawę tę poruszył in.leniem s»natomv 
Piastowców senator. K a n i o w s k i ,  domagając się od mi
n is tra  sprawiedliwości zarządzenia, ahy godła i pie.-i.ątki 
notarjuszy w całej Rzeczypospolitej miały jednakowy znak 
władztwa Rzeczypospolitej.

Krzywdzenia kooiet. Wydział szkół Ławotiowyeh 
w rcinisters+wie oświ»ty nadesłał do kuratorjum Iwow.-kiego 
reskrypt, zabraniający przyjmowania dziewcząt do siiiół 
zawodowych, jako zwyczajnych uczenie. Re«krypt postanawia, 
śe dziewczęta, które już do tych szkół uczęszczały, w naj
bliższym roku szkolnym mogą do nicn chodzić tylko w eha- 

, ras te rze  prywatystok. któr, m nie wełno zdao&ć egzaminu. 
Reskrypt to, zaiste, dziwaczny. P o  bawia on nabytych f r s w 
te  o.-Zfnice, które już do szkół zawodowych uczęszczały, 
a ponadto nkrnca prawa kobiet, gwarantowane bcimytocją. 
W  oz>8i'jaz.yJH czasach, kiedy c.ężkio warunki bytu zmu
szają kobietę do pracy na wszelkich połaci,  tego rodzaju 
zarządzenie jest ciężką krzywdą. Sprawę tę poruszył w Se
nacie imieniem sekatorów Piastowców sen. K a n i o w s k i ,  

, domagając się od ministra oświaty, by zuiós; ów reskrypt 
i zarządził, by dziewczęta nadal mogły sio kształcić w szko
łach zawodowych.

Statut autonom iczny w ojew ód ztw a śląskiego, uchwa
lony przez Sejm konstytucyjny przed plebiscytem na Gór
nym Śląsku, zawiera szereg postanowień, które idą za da
leko. Władze śląskie idą jeszcze dalej. Doszło do tego, że 
nieraz przekraczają granice samorządu, zakreślone tym sta
tutem. Przykładom jest uchwalona przez Sajm śląski ustawa 
■ dnia 16 maja w sprawie likwidacji admiuistracji szkolnej 
na Śląska cieszyńskim. Przenosi ona uprawnieuia minister
stwa oświaty na wojowodę śląskiego, znosi bowiem 111 cią 
instancję w szkolnictwie województwa śląskiego. Wogói# 
ochwaty Sejmu śląskiego pujawiają się w „Śląskim D re n -  
niku Ustaw" iylko a podpisem marszałka śląskiego Sejmu, 
a bez podpisu prezydenta Rzeczypospolitej i prezydenta mi
nistrów. Jest to sprzeczne z duchem konstytucji Rzetzypo- 
■poi i tej. Sprawę tę poruszył w zapytaniu do ministra sj r.iw 
wewnętrznych poseł B o b e k  imieniem Klubo Piastowców, 
domagając się odpowiednich zarządzeń, by ustawy śląskie 
były podpisywane według przepisów konstytucji państwa 
polskiego i by Sejm śląski ni# uchwalał ustaw, niezgodnych 
a  konstytucją i przekraczających uprav7nienia statutu dla 
województwa śląskiego. S ta tu t ten musi rzeczywiście ulec 
'ewizji.

Dziwne s łe n o w isk o .  Je s t  w Poznaniu Komitet Li
kwidacyjny, utworzony dla zlikwidowania niemieckich po
siadłości w Polsce. Na czele- tego komitetu stoi p. Jan 
Ż ó ł t o w s k i  Pan ten ogłosił w „Kurjcrze Poznańskim“ 
'rtykał, w którym wyraźnie oświadcza, że jest przeciwni
kiem przymusowej likwidacji majątków niemieckich w byłej 
dzielnicy pruskiej, a więc przeciwnikiem usnwania Niemców, 
yrzez prusKą komisję kolonizacyjną w tej dzieluicy osadzo
nych. Sprawę tę poruszył w Senacie senator K a n i o w s k i  
-mieniem senatorów Piastowców, domagając się od ministra 
te ic ra  rolnych pociągnięcia p. Żółtowskiego do odpowie
dzialności. Dziwne oo zaprawdę jeol stanowisko tego czlis* 
wieka, który miał za zadani* przeprowadzić likwidację. Te

raz niema się czemo dziwić, że Niemcy nie zostali usunięci 
i że coraz bardziej podnoszą głowę.

P o r a d n i K  p r a w n i c z y .  
W ażne ustaw y.

Według ustawy z d n ia  5 sierpnia  1922 r., do sądu  
powia1 owego należały spory, w k tórych  przedmiot spora 
w pieniądzach Ino we wartości pieniężnej m c p rzekra
czał 3umy 100.000 mkp., a w sprawach drobiazgowych
10.000 mkp.

Nadto ustawa ta  zaprowadziła w stosunku do po
przedniej tą doniosłą zmianą, że w spi rach do JOG 000 mkp. 
wykluczyła bezwzględnie rewizję, w sporach zaś do
300.000 mkp. nie dopuściła rewizji w razie za tw ierdze
nia wyroku przez d iugą  instancję  (apelację).

Wbrew zatadzie, że ustawa wstecz nie działa, 
ii;t twa z dnia 5 sierpnia 3 022 r. przecięła, rewizję do 
Najwyższego Trybunału  w tych sporach, w których sąd 
apelacyjny zatwierdził wyrok sądu pierwszego, już po 
wc-jścitt w życie ustawy z dnia 5 sjerpuia 1.922 r.

Postanowieniom tern uczuli się dotknięci ci, co 
procesowali się o ważne przedmioty, u. p. o reznam e 
kon trak tu  kupna, sprzedaży, odnośnio do realności, s ta 
nowiących cały ich majątek, w artu jący więcej milionów, 
a  jedynie dla uproszczenia sporu podawali w artość  przed
miotu sporu niżej, na  100.000— 300 000 mkp

Dawały s ;ę słyszeć często żąd a i ia ,  żeby p rzyw ró
cić rewizję tara, gdzie —  weding poprzedniej ustaw y — 
była dozwoloną.

Słusznemu temu żądauin nie możua było, n ieste ty  
uczynić zadość z powolu braku sędziów w Najwyższym 
Trybunale  i powstałych s tąd  ogromuycb zaległości, tak, 
że na wyrok z Najwyższego Trybunału  trzeba czekać 
kilka lat, a nadto z powodu nabycia praw z prawo
mocnych wyroków, których naruszać nie można.

Wobec znacznego spadku waluty od dnia 5 s ierp
nia 1922 r., zaszła kouieezność dalszych zmian, k tó re  
w dniu 4 sierpnia b. r. Sejm uchwalił.

Po przyjęciu z.nian tycii przez Senat, odtąd będą 
należeć do sądu powiatowego spoty do 5,000.000 mkp.

Do 500.000 mkp. będzie postępowanie drobiazgowe, 
nie dopuszczające żadnej apelacji.

Do 3 railjonów mkp. rewizja wykluczona, a w razie 
zatwierdzenia wyroku sędziego pierwszego przez II  in
s tancję  rewizja będzie niedopuszczalną do 10 railjonów 
mkp., z wyjątkiem spraw o najem mieszkania, oiuz
0 dzierżawę gruntów, w których, ze względu na wielką 
wagę tych spraw di a ludności, zawsze wołno wnieść 
rewizję do Najwyższego Trybunału.

O ileby spadek marki dalej postępował, wolno 
będzit rządowi najwcześniej po 3 miesiącach podwyższać 
wyżaj wymienione kwoty. Równocześnie podwyższono 
odpowiednio w karnych  spraw ach kwoty, kwalifikujące 
czyny przestępne, jako przekroczenia lub zbrodnie, wobec 
czego o. p. kradzieże, k tóre  dotąd były ka rane  p rze i  
T rybunały , jako  zbrodnie, s taną  się przekroczeniami.

J e s t  to zmiana zupełnie słuszna, bo żadne pize- 
s tępstwo nic powinno ujść bezkarnie; nie uchodzi jednak  
robić zbrodni z drobnych przestępstw, bo je s t  to sprzeczna 
z duchem sprawiedliwości i z  interesem społeczeństwa
1 państw a. Jo n  Brodacki, poseł.
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W ażne wiadomości.
i
|  M  się stajać o osady likwidacyjne 
f . w W b op o lsce .
( W Wielkopolsce jest kilka tysięcy osad niemieckich, 
stworzonych pizez pruską komisję kolonizacyjną. Na pod
stawie t rak ta tn  wersalskiego, Niemcy, którzy w Polsce zo
stali osadzeni po uchwalenia ustawy o wywłaszczenia w par
lamencie niemieckim, a więc po roka 1908, mają powrócić 
do Niemiec. Gospodarstwa tych Niemców nazywają się likwi- 
dacyjnemf.

„Monitor Polski11 z dnia 7 sierpnia b. r. ogłosił spis 
89  takich osad likwidacyjnych w województwie poznańskiem, 
podlegających przymusowej sprzedaży. Osady te sprzedawane 
będą - wraz z zabudowaniami, oraz martwy m i żywym in
wentarzem.

Kto chce się starać o taką osadę, ten musi sobie 
przedewszystkiem przeczytać we wspomnianym numerze 
„Monitora Polskiego1* ów wykaz, zawierający miejscowości, 
gdzie się osada znajduje, nazwisko posiadającego ją  obecnit 
Niemca, obszar grantu, oraz przypuszczalną cenę osady. 
„Monitor Polski" jest w każdem starostwie.

Następnie trzeba wnieść podanie do Komitatu likwi
dacyjnego, Poznań, aleje Marcinkowskiego L. 22. Do podania 
należy dołączyć: 1 ) świadectwo moralności, 2 ) świadectwo 
fachowości w rolnictwie, 3) pokwitowanie złożenia wymaga
nej kaacji (200.000 mkp. od morga), 4) stwierdzenie stanu 
majątkowego refiektanta i rozoorządzalnych funduszów, 5) 
opłatę stemplową w wysokości 30.000 mkp. od wniosku 
1 po 6.000 mkp. od każdego załącznika oraz 5.000 mkp. 
na opłaty portoryjne.

Inne papiery, jak życiorys, opinje, papiery wojskowe, 
wt szczególności świadectwa inwalidzkie z urmji polskiej, 
■iowody odznaczeń wojskowych, zaświadczenia służby ocho
tniczej —  są bardzo pożądane.
j Podania można wnosić do d n i a  7 w r z e ś n i a  D. r.
i Kaucję należy składać bądź w gotówce, bądź w bonach
Złotowych lub papierach wartościowych w Kasie skarbowej 
jw Poznaniu. Eównież można jako kaucję złożvć listy depo
zytowe i gwaiaucyjne banków dewizowych Wadjum w go- 
jtówce przyjmują również wszystkie Kasy skarbowe dla prze
kazania Kasie skarbowej w Poznaniu.

Przy wyznaczaniu nabywców u w z g l ę d n i a  s i ę  
p r z e d e w s z y s t k i e m  i n w a l i d ó w  w o j e n n y c h  i o d 
z n a c z o n y c h  ż o ł n i e r z y .

Cena, podana w ogłoszeniu, jesr jedynie przypuszczalną, 
nie obowiązującą. Przed zawTarciem kontraktu nastąpi do
kładne oszacowanie, przyczem prawdopodobnie ceny wypadną 
znacznie wyższe.

Wyznaczenie nabywców z pośród refluktantów nastąpi 
prawdopodobnie nie wcześniej, jak w końcu września. Osoby 
jiioawzględnioue, które odpadną przy podziale osad, jitrzy- 
mają zwrot całkowitej kaucji. Zwraca się uwagę, iż złożenie 
kaucji i  wniosku nie daje pewności otrzymania osady. Ko
mitet likwidacyjny przy ustalanin listy reflektantów kieruje 
8’ę wyłącznlo jakością przedstawionych prr-"z nich świadectw, 
a  nie terminem złożenia.

Befiektaoei, którzy w razie a isprz /auan!* im oauaczo- 
j. w podań'* osady, pragną aabyć laną t  powyższej isryi, 
j fo d ią i i  rtw&oezsauia stażyć oddziale* podania a a  każdy 
IsJmjt abjakt, s  pow otsa lsa  się aa  załączniki pray pierw- 
M ym  wniesks. W  to n  w yfadks nareto itadjś ta wadyau

dla wyszczególniorjcii w podaniach osad, którego wyiokośó 
jest najwyższą.

Podań należycie ntaoslempłowsmyiii nic będzie się roz
patrywać.

O d s z k o d o w a n i a  a m e r y t f a i i s a ł e .
Obowiązujące ustawodawstwo amerykańskie przewi- 

duje wypłatę odszkodowania rodzinie, pracowńika, który 
uległ nieszczęśiiweuiii wypadkowi, atoli przyznanie odszko
dowania czyni zależnem od wykazania, że pracownik, który 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, łożył w rzeczywistości na 
utrzymanie swej rodziny. Najłatwiej można to udowodnić 
zaporaooą przedstawienia kwitów z przesyłania na  u trzym a
nie rodziny pieniędzy, listów z poświadczeniom ich odbioru 
lub przesłania i t. p. Wobec tego zwraca się u w a g ę  r o 
d z i n  e m i g r a n t ó w  z Polski, zajętych obecnie w zakra- 
dach przemysłowych, górniczych 1 t. p. w Stauacb Zjedno
czonych Ameryki Północnej, a b y  p r z e c h o w y w a ł y
j a k n a j s t a r a n n i e j  w s z e l k i *  d o k u m e n t y ,  p o 
c h o d z ą c e  o d  e m i g r a n t ó w ,  w szczególności zas 
l i s t y  wraz z k o p e r t a m i ,  z a w i e r a j ą c e m i  p o 
t w i e r d z e n i e  o d b i o r u  p i e n i ę d z y ,  przesyłanych n a  
utrzymanie rodziny z Ameryki.

K i o  m o ż e  j e c h a ć  z a g r a n i c ą .

Paszportu na wyjazd zagranicę nie mogą otrzymać 
bez zgody władz wojskowych:

1 )  mężczyźni od ukończenia 17 roku do 21 rokn ży
cia włącznie;

2 )  mężczyźni korzystający z odroczeń służbowych 
i zaliczeni do zapasu;

3) rezerwiści katcgorji „A“ Jo la t  28 włącznie.
Ci wszyscy, chcąc uzyskać paszport zagrauiczny, mu

szą postrrać się o pozwolenie władz wojskowych. Zezwoleń 
tych udzielają najbliższe Povi. Komendy uzupełnień. Dawać 
je jednak będą tylko w wypadkach nagłej i koniecznej po
trzeby wyjazdu.

Paszport na wyjazd zagranicę mogą otrzymać bez
zezwolenia władz wojskowych:

1 ) mężczyźni w wiekn ponad la t 28;
2 ) oficerowie rezerwowi;
3) mężfą^źni od lat 17 do 28 włącznie, zaliczeni do 

kategorji C 1 i C
4 ) ci, co od służby wojskowej zupełnie są zwolnieni.
Każdy wyjeżdżający zagranicę zapasowy i rezerwista

obowiązany jest zgłosić zmianę miejsca zamieszkania w przy
należnej Pow. Komendzie uzupełnień.

E s a e r j  t u r a  d l a  w d ó w  I  s i e r ó t  p o  w o j s k o w y c h .
Wdowy i sieroty po wojskowych zawodowych i eme

rytach wojskowych państw zaborczych, podające rnę o za
opatrzenie emerytalne, mają do podania dołączyć poświad
czenie obywatelstwa zmarłych mężów, względnie ojców, albo 
dowodu, że mąż lub ojciec, gdyby żył, byłby uzyskał oby
watelstwo polskie.

P i s a r z ,  e k o n o m i c z n y ,  la t  27, żonaty, bezdzietny, 
poszukuje posady p rzy  dużera lub  muiejszein g o sp o d a r 
stwie. W ym agane  świadectwa .noże przedłożyć, względnie 
odpisy  takowych. Zgłoszenia: .Tan Żak, Hndle, p. Jaw orn ik  
Polski. ioO!>

Czas otfnswić orenumorate!
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Obrady Senatu.
Na posiedzeniu Senatu  w dnin 8 sierpnia b. r ’ 

przyjęto trzy  projekty  ustaw, uchwalonych przez Sejm’ 
a to. 1) u s t a w ę  w s p r a w i e  p r z y z n a n i a  k r e 
d y t u  20 m i l j a r d ó w  m a r e k  n a  p o m o c  r o l n ą  
w r. 1923; 2) ustawę w s p r a w i e  u p o w a ż n i e n i a  
z a r z ą d ó w  g m i n n y c h  d o  c z a s o w e g o  z a j m o 
w a n i a  l o k a l i  s z k o l n y c h  w g m i n i e  n a  c e l e  
p o w s z e c h n e g o  n a u c z a n i a ,  a wreszcie 3) u s t a w ę  
w s p r a w i e  p r o w i z o r j u m  b u d ż e t o w e g o  za 
czas od dnia 1 lipca do 30-go września b. r. w myśl 
le fe ra tu  sen. B u z k a  (Piast).

W  dyskusji nad prowizorjum budżetowern zabrał 
głos minister sk a rb u  p. L i n d e ,  celem przedstawienia 
p r o g r a m u  r z ą d u  w d z i e d z i n i e  p o l i t y k i  
s k a r b o w e j .  Zaznaczył minister, że życie gospodarcze 
Polski wre tętnem żywem na wszystkich polach; rol
nictwo, przemysł i handel wykazują z roku na rok 
s tały rozwój, b i l a n s  h a n d l o w y  m a m y  c z y n n y  
ju ż  w czterech miesiącach b. r., a p ł a t n i c z y  c z y n n y  
o d . c z e r w c a  b. r. Politykę prowadzimy p o k o j o w ą ,  
a  oparci o t ra k ta ty  handlowe z przyjaznemi nam pań 
stwarai, z wielką naszą sojuszniczką F ra n c ją  ńa czele, 
możemy śmiało patrzeć w naszą przyszłość. Obecnie 
nadszedł moment wysiłków dla całego społeczeństwa. 
System podatków realnych na wykończeniu, a  ofiara 
społeczeństwa na rzecz Ojczyzny w formie podatku 
majątkowego zbliża uzdrowienie skarbu o potężny krok 
do celu. K w artał bieżący, jako przednówek, je st naj
c ię ższy dla skarbu państwa. Rząd zdaje sobie sprawę, 
że okres ten jest niemniej ciężki dia całego społe
czeństw a, któremu daje się dotkliwie odczuwać d ro-  
żyzna artykułów pierwszej potrzeby. Rząd s ta ra  się 
przeciwdziałać, ukracając wybujałą na tem polu speku
lację, a wprowadzając ponownie w życie urząd kom i
sarza d ro ży in ia n e g o ; uposażył go w szerokie pełno
mocnictwa, mając nadzieję, że wobec spodziewanych 
obfitych zbiorów tegorocznych uda się u lżyć  bytow aniu 
ludności. Omówiwszy środki zaradcze, oświadczył mi
n is te r  Linde, że w jesieni b. r. zostaną przedstaw ione 
projekty ustaw  co do organizacji przyszłego Banku 
biletowego. Na końcu zaznaczył, że Polska, juko kraj 
bogaty, nietylko w bogactwa p izyrodzon^ ale i w spo
łeczeństwo, pragnące i umiejące pracować, ma wszelkie 
dane do tego, ażeby naw et w trudnych warunkach 
własnemi siłami dojść do ró w n ow a gi budżetowej, 
a zatem i do sanacji sto&unków gospodarczych.

P r z e c i w  p r z y j ę c i u  p r o w i z o r j u m  b u d 
ż e t o w e g o  p rzem aw iali:  senator C z e r k a w s k i
(nkramiec), K o l o n  e r  (żyd), W o ź n i c k i  (Wyzwole
nie) i K r z y ż a n o w s k i  (grupa Dąbskiego). Ustawę 
tę w głosowaniu przyjęto znaczną większością głosów, 
co Senat powitał oklaskami.

Na tem posiedzenia była om awiana spra w a pań
s tw o w yc h  stype nd jó w  akademickich. Referow ał sen. 
d r G o d l e w s k i .  W  dyskusji zabrał głus sen. T. K a 
n i o w s k i  (P iastow iec), k tó ry  w dłnższem przemówie
nia uzasadniał konieczność uchw alenia tak ie j ustaw y 
ze w zglęJu na  trudności stud jow ania  w szkołach a k a 
demickich. D zisiaj praw ie że biednych studentów  ak a
demików się n ia  spotyka, bo biedni po m aturze gim
nazjalnej, n ie mając za co dalej się uczyć, idą  gdziein

dziej. To też ta  ustawa ma przyjść z pomocą biedne) 
młodzieży, k tó ra  przeważnie z. chat wieśniaczych garnie 
się do nauki. ___________

„Gwałtu! — Faszyści id^
Okropne rzeczy p i^ g o to w u ją  się w Polsce. P rasa  

lewicowa mdlej o-ze strachu, najwięksi działacze lewi
cowi drżą, wołając: „Gwałtu! Faszyści idą!:‘ Na zjeź- 
dzie legjonistów we Lwowie, poza troską  o rzekomo za
grożoną demokrację, przewijał się poprzez obrady jak  
jakiś przerażający wąż morski ponury obraz, widziadło 
faszyzmu.

Kto czyta prasę lewicową, kto słucha przemówień 
wiecowych lewicowców, ten pojąć nie może, gdzie ci 
faszyści się chowają, gdzie oni są, kiedy tak  gioźną 
stanowią potęgę, a nigdzie ich nie widać. Masy. wie
rzące apostołom lewicowości, ulegają jednak powoli 
liypnozie i zaczynają szukać faszystów naokół. Przed 
czterema tygodniami przyszło z tego powoau uo zabaw 
nego wypadku, który poniżej, na podstawie au ten tycz
nych informacyj, podajemy:

Pewnego dnia w lipcu gruchła w esadzie fabrycz
nej Marjampole pod Gorlicami alarmująca wiadomość, 
że w dobrach lir. Skrzyńskiego, b. ministra spraw za 
granicznych ćwiczą... faszyści. Wiadomość przyszła 
groźna, mianowicie, że faszyści mają broń, m ają k a ra 
biny maszynowe, mają armaty. L a a a  chwila przyjdą 
i zaczną rżnąć proletarjat, pracujący w zakładacli fa
brycznych w Marjainpolu. Oczywiście przyjdą —  głosili 
strwożeni gońcy — i będą mordować bez litości, bo wie- 
dzą, że w Marjampolu robotnicy i część inżynierów —
to sami socjaliści, sam czerwony „p ro le ta r ja t11.

Zahuczało, zadudniało w Marjampolu. U rw ała  się 
piaca. Ozwały się syreny fabryczne około 10-tej rano, 
W pobliskich Goi licach ludzie stawali n a  ulicach, zdu< 
mieni, co mają oznaczać przeraźliwe świsty syren 
w Marjampolu. Aui przypuszczali, że prole tarja t  mar- 
jampolski gotował się w tej chwili do orężnej z fa
szyzmem rozprawy.

A w Marjampolu rzeczywiście wrzało, jak  w ulu.
Któryś z towarzyszy, mocny w gębie, wygłosił do ro
botników płomienną przemowę, tak  poiywającemi słowy 
wymalował przed oczyma słuchaczy faszystowskiego 
Jjabła, że robotnicy, dysząc pragnieniem walki z reakcją, 
z wrogami proletarjatu, których ucieleśnieniem są fa
szyści, ruszyli, jak  potok iw ący i niszczący wszystko, 
co mu na drodze staje, do odległych o 4  km Zagórzan, 
aby faszystom wydać walkę, pobić ich i uwolnić Polskę 
od wewnętrznego wroga.

Dzień był piękny, słonko świeciło ładnie. Robot
nicy m ar jam polscy szli, rozprawiając o faszyzmie, z k tó 
rym się mieli zetknąć oko w oko. Szli, dodając jedeu 
drugiemu otuchy i zagrzewając się wzajemnie do boju 
który miał przynieść partj i  socjalistycznej nowe liście 
do laurów, zdobytych przy sławnem rozbrojenia Niem
ców w Kongresówce, w czasie, gdy potęga niemiecka 
runęła w gruzy pod uderzeniem państw  koalicji.

Idą. Z apał ich tak i ogarnął, że niezadługo z fa
szystów  nic jnż chyba nie zostanie. W idać po ich obli
czach, że faszyzm będzie' przez nich w deptany raz  na 
zawsze w m okre łąki, stanow iące w łasność zagórzan- 
skiego dziedzica, h r. Skrzyńskiego, najw iększego po ge»
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nerale  Sikorskim opatrznościowego męża stanu Rzeczy
pospolitej.

M ą. Jn ż  widać w oddali drzewa parka, otaczają- 
cego p.tłac br. Sarzyńskiego.

Idą. Serca zaczynają im bić żywiej. Na łące opo 
dal widać bowiem izeezy wiście faszystów. W idać ze 
150 lodzi z kaiabmarai, między nimi k ilka  kobiet. Ba, 
wiuać dalej karabiny maszynowe! A tam pod drze
wem — eo? — A rm ata! Niewątpliwie armata!

O, poczekajcie psubraty! Nauczymy was, co to jest 
tiła proletariatu! Zczeź .iecie jak  psy na  tych polach, 
wy, faszyści! O statn ia  wasza godzina wybiła!

Tatt prawił jeden proletarjnsz do drugiego, prężąc 
aogi do szybszego marszu, spragniony walki, krwi, 
zwycięstwa.

Chwila się stuła poważną. Faszyści, rozrznceni 
podczas ćwiczeń, rozwinęli się w szyk bojowy. Robot
nicy ruszyli pędem.

I oto na  łąkach zagórzańskich rozegrała się wie
kopomna w dzie ach odrodzonej Pollski s :ena. J a k  dwie 
rzeki, idące u iprzeciw  siebie, z lerzyii się. p rzeds taw i
ciele walczącego proleturja ta  z uzbrojonym i do walki 
ĝ ot i wy m przedstawicielstwem • najczarniejszej reakcji, 
t  raszyzmem, któremu oczywiście nikczemny rząd W i
tosa, co to zdradzi! i demokrację i lud, dostarczył na- 
toet b r in i  i 'ainuuibjk

—  Precz z rządami W itosa! -— 'zagrzmieli ro 
botnicy.

Miało to być hasło bojowe. Zaraz po niem x i i ł a  
iię k ć  krew.

Tymczasem —  cóż się dzieje?
Owa ćwicząca faszystowska arm ja odkrzyknęła  en 

tuzjastycznie:
—  Precz z Witosem! Niech żyje dziadek!
Spragniony walki p ro le ta r ja t  zdębiał. Co to jes t?
Co było? Rzecz bardzo prosta. Na Jąkach w Za-

górzauacn ćwiczył oddział... Strzelca, rek ru tu jący  się 
z członków i członkiń sławnego P. O. W. Ćwiczył od- 
tział „armji prole tafjack ie j“, ut m n y w a n y  w Zagórza
nach przez opiekuna proletariatu, hr. Skrzyńskiego.

T ak  się skończyła bata lja  z „faszyzmem'1 w Za
górzanach.

Panowie lewicowcy, przestańcie gad&ć o faszyzmie!

M i l j a r d y  j  d y m e m .
De walki z nałogiem |ialenia!

Przed  -kilkunastu laty, gdy nałóg pijaństw a w za
straszający sposób szeizył się i owładnął ludnością, 
wszystkie bez w yją tku  pisma, organizacje, Związki, To
w arzystw a  i różne insty tucje  w ystąpiły  do walki prze 
ciwaliroholowej. W atka  ta  odniosła znaczny sukces. 
W praw dzie  i te raz  ludność zużywa znaczną ilość t r u n 
ków, ale to je s t  skutek  —  wojny.

W ojna, niszcząc wiele, zakorzeniła nałóg palenia 
tytonin. Nałóg ten, nie lepszy od pijaństwa, ornatał 
wszystkich, wielkich i małych, bogatych i uhogich. W darł 
się do kaucelarji , do szkoły, a  naw et do —  kościoła.

Dawniej za palenie ty toniu karano  dzieci w szkole, 
karano i w domu. Obetn ie  dzieci często muszą się przy
g lądać  w szkole, jak n a u c z y c i e l  czy  n a u c z y 
c i e l k ą  p o d c z a s  l e k c j i  p a l i  s e b i e  w n a j l e p 

s z e  p a p i e r o s y ,  podniecając dzieci dymem tytonio
w y  m. Ody dawniej w kahcelarjacb podczas urzędowa
nia obchodzono =,ię bez palenia tytonin, obecnie w7 każ
dym niemal urzędzie czy kancelarii aż ciemno od dymu. 
Można zauważyć, że znaczna część palaczy nie pali ju i 
tyle dla zaspokojenia nałogu, ale palą  tak, jak  gdyfcy 
mieli jak ąś  nagrodę osiągnąć za jak  najw iększą ilość 
wypuszczonego z ust dymu.

Gdy się policzy w przybliżeniu, że jeden palacz 
w obecnym czasie przepala przeciętnie około 10.000 mk 
dziennie, czyli na rok przeszło półczwarta miljotta ma
rek, to jedna  gmina czy miejscowość, licząca 1000 pa 
laczy, w jednym roku puści z dymem półczwarta mi- 
i ja rda  marek. Pomimo niskiego kursu  marki za tę  bądź 
co bądź pokaźną sumę możnaby ufundować wygodna 
szkołę czy Dom Indowy.

A więc: D o  w a l k i  z n a ł o g i e m  p a l e n i a  t y 
t o n i u !  Każdy palacz w  czasie palenia tytonin, gdy mt> 
się zdaje, że spełnia czyn oby watelski, niech sobie nprzy- 
tomni, że w tej chwili jest podpalaczem własnego mienia.

Pożądanem byłoby, ażeby pisma, ja k  również au
torzy, poświęcili pewną część pracy działalności nad 
wykorzenieniem tego zgubnego nałogu.

W . B  usek.

Oięźkie przesilenie w N ie m c ze ć .
Położenie w Niemczech w ostatnich dniach jeszcze 

się pogorszyło. Drożyzna doszła tam do tego stopnia, 
że fu n t masła kosztuje mii on marek, bochenek chlebs 
miljon marek, l i t r  mleka 250.000 m arek i t. d. B rak 
pieniędzy. Rząd zaczął już drukować banknoty po 10 
i 20 m iljonow. Do większycn m iast ro zs yła  się pienią
dze osobnem i pociągami. W miastach, między innemT 
w Gdańsku, wybuchły ogrom ne strajki. Fabiyfei s ta ją  
Ludność c erpi coraz większą nędzę. Bolszewicy zy
skują  wśród niej coraz większe wpływy i dążą. coraz 
otwarciej do rewolucji bolszewickiej. Rząd je s t  bezsilny.

Przyczyną tej ka tastro fy  gospodarczej je s t  poli
ty k a  rządu niemieckiego w stosunku do F ranc ji .  F r a n 
cja siedzi w zagłębiu Kubr i nie ustąpi, dopóki rząd 
niemiecki n if  zacznie płacm odszkodowań. F rancuz i  ną 
przekonani, że Niemcy sztucznie wywołali u siebie prze
silenie gospodarcze, byle się tylko uwolnić od płacenia 
Francji.  D latego też nie ustępnją.

W ypadk i w Niemczech zaczynają  już płynąć po
nad głową rządu. Ludność zagłębia R uhr w skutek tego 
przesilenia coraz głośniej domaga się, by z tego zagłę
bia i z całej Nadrenji utworzyć osobne państwo, nie
zależne od Niemiec, a pozostające w związku z Francją . 
Do tego prawdopodobnie ptzyjuzie. Będzie to dla baka- 
tystów niemieckich największym ciosem.

Nic dziwnego, że hakatyśei zaczęli robotę, aby się 
temu przeciwstawić. U  byłego cesarza Wilhelma w JIo- 
landji odbyły się zebrania  monarchistów. Radzono tam 
niewątpliwie nad obaleniem republiki, nad przywrócę 
niem monarchji i nad wojną odwetową z F ranc ją .

Dziś Niemcy s to ją  przed rewolucją. W łaściwie r e 
wolucja tam  jnż  jest.

Precz z Dieniactwm oracz z wódką!

/
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K R O N I K A .
K& Iendariyk ty g o d n io w y : Niedziela, ł '9 sierpnia: 

Jn ijasza, Marjaaa; poniedziałek, 20  sierpnia: Bernarda;
wtorek, 21 sierpnia: Jacka, Joanny, Franciszki; środa, 22 

:sierpnia: Tymoteusza, Hipolita; czwartek, 23  sierpnia: F i
lipa; piątek, 24  eierpnia: Bartłomieja; sobota, 25 sierpnia: 
Ludwika; niedziela. 20 sierpnia . Matki Boskiej Częstochowskiej.

W  niedzielą dnia 19 sierpnia o godz. 7-mej rauo 
pierwsza kwadra. W  niedzielę dnia 20 sierpnia o godz. 
l l - t e j  przed południem pełnia.

Prezyden t Rzeczypospolitej W ojciechow ski bawił 
w ubiegłym tygodniu w Zakopanem, a następnie w Szczaw
nicy i Krynicy. Wszędzie witano go z entuzjazmem. Pre
zydent odwiedził też Nowy Sącz i Nowy Targ.

Polska spłaca długi, w roku bieżącym Polska zapła
ciła zagranicy tytułem procentów i długów 2,775.250 do
larów, co wynosi przeszło 700 miljurdów marek'polskich. 
Ma jeszcze zapłacić w połowie października przesz! 283 ty
siące dolarów. Ogółem pozostały dług zagraniczny Polski 
wynosi jeszcze przeszło 277 m.ljonów dolarów. Gdyby gen. 
Sikorski nie był zmarnował niepotrzebnie .na utrzymanie 
kursu marki prawie 22  miljonów dolarów, moglibyśmy byli 
dług ton zmnieszyć, a w każdym razie nie m:elibyśtny byli 
takiego kursu dolara niskiego, jak mamy dzisiaj.

W artość m ajątków państw ow ych Rzeczypospolitej
Polsk ie j  wynssi razem prawie 4 miljardy franków w zło
cie. Same lasy państwowe warte są 3 831 miljonów franków 
złotych. Ziemia i konie w stadninach państwowych mają 
wartość około 165 miljonów franków złotych.

W artość kolei państw ow ych w  Polsce jest, zaiste, 
olbrzymia. Wedle obliczeń, wartość ta  wynosi ogółem 
4  291 m iljonów złotych franków . Same parowozy polskie 
warte są prawie 240 miljonów złotych franków, wozy oso
bowe prawie 180 miljonów złotych franków, wozy towarowe 
z górą 205 miljonów złotych franków. 0/zyw'ście, wlicza 
się ta również wartośo połowy taborn koibi-.nyego wolnego 
miasta Gdańska, bo ta połowa jest  własnością Rzeczy- 
posfolitej.

700 rocznicę śm ierci błog. W incentego Kadłubka
obchodzić będzie Polska dnia 25-go sierpnia b r. W ,T ę- 
d r z e j o w i e ,  w Ziemi KieleclPej, gdzie w kościele pooy- 
sterskim spoczywają szczątki blog. Wincentego Kadłubka, 
odbędzie się we wspomnianym dniu, poza nabożeństwami 
kościelnemi, urocz | t a  akndemja oraz szereg odczytów.

Kościół zw ycięża. Po wojnie światowej, która wy
wołała takie spustoszenia w całej Europie, ludzkość zaczęła 
na nowo s z u k a ć  B o g a ,  We wszystkich kraja-h świata
zazuacza się odrodzenie religijne. Go najciekawsze, to fakt, 
i e  nastrój przychyluy dla Kościoła katolickiego wszędzie 
tię potęguje. W Anglji, która do niedawna nienawidziła 
Koś ioła rzymskiego,' wszczął się znamienny rnch w kie- 
runkn pownPn Kościoła anglikańskiego ua tono Kościoła 
rzymsko-katolickiego. Niedawno odbył się w Londynie wielki 
kongres anglikańsko-katolicki, pracujące w tym właśnie kie
runku. Najwybitniejsi duchowni anglikańscy stoją na czele 
»ogo rucha. Równocześnie obserwnje cały świat fermenty
w Kościele prawosławnym.. Kościół ten, oddawna trącący
Sgnilliuą, został p-a«z bolszewików kompletnie moralnie 
uiszczony.

15-tu sierpnia świętem  iofnierskietn. Minister wojny 
zarządził, by dzień 15 sierpnia, jako rocznica zwycięstwa 
nad bolszewikami pod Warszawą, obchodzony był odtąd stale 
jako święt-o żołnierskie.

A rcybiskupem  lw ow skim  mianowanym ma być do
tychczasowy snfragan ksiądz biskup T w a r d o w s k i .  T rzy
mał on się zawsze zdała od wszelkich walk politycznych.

Opłaty pocztow e mają być z dniem 1  września 
podwyższone o 10d®/0. Opluta listu kosztować wtedy będzie - 
1 .0 0 0  m p .

W yk ryc ie  bolszew ickiego spisku. Dzięki energji mi 
nistra dra K i e r n i k  a, władze policyjne aresztowały ośmiu 
komunistów, wśród nicli dwóch oficerów i jednego sierżanta 
wojskowego. Lu Izio ci stali na cżeie szajki bolszewickiej, 
która miała w Polsce niszczyć koleje, mosty oraz wykradać 
tajemnice wojskowe. T a  szajica podrzuciła swego czasu dwio 
bomby w Krakowie i trzy bomby w Warszawie, ażeby s te -  
roryzować społeczeństwo. Gdy minister Kiernik na ostatuieni 
posiedzeniu Sejmu tę sprawę przedstawił, Wyzwoleńcy i po
słowie od Dąbskiego przerywali mu i byli bardzo z tego 
niezadowoleni. Ładni obrońcy ludu! Za to, że dr Kiernik 
uchronił ludność od tego, że nie ginęła przy katastrofach 
kolejowych, z powodu zepsucia przez bolszewików torów lub 
wysadzenia w powietrze mostów, Wyzwoleńcy i Dąbszczacy 
obsypywali dra Kiernika zarzutami. Oaiby wololi, by ludzie 
ginęli z powodu bolszewików.

ifliljO IOWka. Przy ostatniem ciągnieniu miljonówki wy- 
graua padła na Nr 3,308.938.

Kom isarz dla zw alczania d ro żyzn y, p. Andrzej 
B a j d a ,  zabrał się energiczuio do walki z lichwiarzami. 
Zarządził on re w izję  za składami to w a ró w  i postarał si<* 
o to, że paskarze, u których, się znajdzie towar przecho
wywany, będą doraźnie karani przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych. Znaleziony towar podlega konfiskacie.

K urs m arki polskiej trzyma się mniej więcej na 
jednym poziomie. Za dolara płaci się przeciętnie 300  tysięcy 
marek. W  tom nieszczęścia jest jedno szczęście, mianowicie, 
że mazka polska uniezależniła się od marki niemieckiej. 
Dziś w Niemczech płaci się za dolara 6 miljonów marek 
niemieckich. W Polsce płaci się za markę niemiecką 3 fen.

K u rs Złotego bonu polskiego został nstaiony na 
35 tysięcy marek.

H ak a tystyczn y Związek niemiecki w Polsce, robiący 
przeciw państwu, zostai przez rząd polski zamknięty. Z w ią
zek ten miał siedzibę w Bydgoszczy.

K atastrofa lotnicza, w  Ławicy pod Poznaniem 
spadł onegdaj z aeroplanem porncznik Kowalski, lwowianin 
wraz ze swoim ordynansem Wołoezką a wysokości 300  
metrów. Obaj zginęli na miejscu.

N o w y prezyden t A m e ryk i. Coolidge jest  najbiedniej
szym ze wszystkich dotychczasowych prezydentów. Syn jego 
je s t, zwyczajnym robotnikiem.

Wesoły kącik.
C zy m ożna chrzcić zupą?

Pewien wesoły biskup na Węgrzech labiał zadawać kle
rykom przy egzaminach oryginalne pytania. Pewnego razu 
zapytał: Czy można chrzcić zupą? Jeleń  a kleryków, równie 
dowcipny, odpowiedaiał na to: „Zupą, którą jada ksiąda 
biskup, chrzcić niepodobna, ale tą zupą,, jaką poaają kle
rykom w seminarjam, można chrzcić napewno".



£  p r a s y .

J H a 1 4 e g o  j e s t  v / P o l s c e  ź l e ?  Nad tą  zagadką, 
względnie nad jej rozwiązaniem, biedzą sobie oddawna głowy 
wszyscy, począwszy od uczonych ekonomistów, a skończyw
szy na prostym ludzie. ł iezu lta t t.ycb wszystkich dociekań 
i hiauań jest jednak taki,  że ponieważ u nas wszystkie, 
nawet bardzo głębokie i zawiłe zagadnienia, rozwiązuje się 
zwykle pod kątem widzenia partyjnego, więc też i nikt nic 
nie rozwiązuje, bo wkońeu po długiej kłótni, swarach czy 
uczonych wywodach każda partja  staje jak mnr na swojem 
dawnem stanowisku i rzettnie: wszyscy jesteście czarni, jak 
murzyni, i zdtajcy, a m 1̂ jesteśmy biali, jak  śnieg.

Gdy wóz państwowy utopiły w błocie eksperymenty 
i demagogjjł socjalistów, Wyzwoleńców i sprzymierzonych 
z nimi „mniejszości11, a rząd Sikorskiego tylko plastry na
lepiał, ale wozn z bagna nie wyciągał, owszem, tem głębiej 
go w aiem osadził, ntworzyła się większość po'ska, która 
wzięła sobie za zadanie wyciągnięcie i naprawionie g run 
towne wozu państwowego, ale wtedy lewica rzekła: „Nie
chaj lepiej ten wóz zatopi się razem z nami i wami, niżby 
chwała za jego uratowanie na was spadła!" Dlatego pchają 
dalej wóz państwowy w bagno, wyrywają sprychy, okła
dają kamieniami woźniców, aby osłabli na siłach i zrzekli 
się pracy nad ratowaniem państwa.

Go się potem stanie? I :b  to nie obchodzi. P o t o  są,  
i s t n i e j ą ,  d z i a ł a j ą ,  to jest program socjalistów i W y 
zwoleńców, a b y  w s z y s t k o  p s u l i ,  inaczej przestaliby 
być sobą.

I  oto pierwszy i główny powód, dlaczego jest w Pol
sce źle! J e s t  ź l e ,  b o  z a  d u ż o  k ł ó t n i  d e m a g o g j i ,  
p r ó ż n i a c t w a ,  jakiejś wściekłej, nieokiełzanej, t>ijco na 
gruncie polskim wy rosłej, pychy, baty, zarozumiałości, chci
wości, zazdrości, któremi to gizechami P an  Bóg ludzi w Pol
sce pokaiał.

P i l s k a  nie je s t  w tych warunkach, aby miało być 
w niej źle, powiem więcej —  w  P o l s c e ,  o p r ó c z  z ł e j  
w a l a t y ,  j e s t  w s z y s t k o  c o r a z  l e p s z e .

Kiody b y ł o  w P o l s c e  ź l e ?
Było źle wtedy, gdyśmy z niczego poczęli tworzyć 

państwo, gdy jego granice były nieustalone i każda czepka, 
niemiecka czy bolszewicka Świnia mogła się do Polski, jak 
do nieoparkanionego ogrodn, wedrzeć i ryć, wiele się jej 
podobało.

Było źle, gdyśmy się trwożyli o lo» Śląska i Litwy, 
nie mieli konstytucji, ani dobrej administracji , gdy tysiące 
morgów odłogiem leżało, a myśmy, jak  żebraki, z obcego 
dorobku się karmili, całe okręty zboża do Polski sprowa
dzali, gdy nam brakowało wszystkiego: chleba, odzieży, woj
aka dzielnego i broni, gdy bolszewicy stali pod murami 
Warszawy, a w krają  panowała anarchja i bandytyzm, 
gdyśmy w ogonku godzinami musieli ślęczeć za kawałkiem 
chleba, funtem mąki i ziarnkiem sacharyny, gdy nie dostał 
jnż nie ciastka, ale bułki i kawałka cukru dla dziecka, gdy 
ladzie w ubraniach z włókien z pokrzywy albo w wojsko
wej —  na cywilną modę przerobionej —  tandecie chodzili, 
gdy miljony lndzi na podobieństwo zwierząt w jamach 
mieszkało. Wtedy było w Polsce piekło prawdziwe, wtady 
było czego narzekać i mogło się rzeczywiście życie przy- 
kssyć, bo b y ł o  ź l e !

A.lo d z i ś  t o g a  z ł a  n i e  p » w i n u o b*yć, bo  
w P o l s c e  j e s t  w s z y s t k i e g o  w b r ó d ,  b o  P o l s k a  
•  * m a  s o b i e  w y s t a r c z a  i jeszcze inne kraje zaopa

t ruje  a swe płody, bo na  straży naszych granic stoi bitny 
żołnierz Polski, administracja funkcjonuje coraz sprawniej,  
fabryki są czynne, przemysł kwitnie, robotnicy pracują, rol
nik zotai odłogi i zbiera dziś ziarno, zamiast chwastów.

Skąd więc te stękania na ciężkie czasy i drożyznę?
Jedno jest złe w Polsce —  to r o z l u ź n i e n i e  s i ę  

w i ę z ó w  w n a r o d z i e ,  z a n i k  w s z e l k i e j  m i ł o ś c i  
b l i ź n i e g o ,  c h c i w o ś ć  i s o b k o s t w o ,  p a r t y j n i e -  
t wo ,  p o d k o p y w a n i e  w ę g ł ó w  p a ń s t w a  p r z e z  
w a r c h o ł ó w  i m n i e j s z o ś c i .

Tej hydrze urwać łeb, a b ę d z i e  l e p i e j .
Je s t  źle — piszą gazety miejskie —  ale jeszcze 

n i g d y  l u d n o ś ć  m i a s t  t a k  s i ę  n i e  s t r o i ł a  i n i e  
b a w i ł a ,  j a k  o b e c n i e ,  jeszcze nigdy tyle drogiej wódki, 
likier iw, szampana nie wypito, „prim a '1 er garów i papiero 
sów nie wypalano, nigdy tylu nie urządzano koncertów, tań 
ców, pijaństwa, rozpusty, co obecnie.

Je s t  bieda, marka spaaa, a wielkie wystawy sklepowe 
w miastach obłożone Hą, niby siano na stercie, laksusowemi 
z zagranicy sprowadzanemi jedwabiami, sukniami, pończo
chami, rękawiczkami, przeróżnego rodzaju zabawkami, pach- 
nidłami, perfumami i innemi —  mówiąc językiem „Szcząt
k a 11—  „miłosmrodami11. Po ulicach, bulwarach, „deptakach" 
spaceruje cały dzień rój ludzi, a wszystko abrane na ośtafn; 
guzik, podług najuowszej mody, spaceruje bez celu i bez 
troski. Tu i ówdzie bije z tego mrowiska ludzkiego zapat, 
ale do przyjemnostek i utycia świata — czy jednak z tego 
zapału zostało co d l a  P o l s k i ?

Podczas gdy na wsi brakaje drzewa już nie na  bu
dowę, ale na opał, w miestach buduje się nowe, kilkupię
trowo kamienice, p a tac e ; gdy n a  wsi jedyna przyjemność — 
praca, to miejscowości wycieczkowe i kąpielowe przepełniona 
są paskarzami miejskimi; tam rozgwar, szastanie miljonami 
na lewo i prawo. Ludzi bogatych ogarnął poprostu s.&ł za
baw i uży cia. ł e z  y ż m o ż e  b y ć  d z i w n e  m, ż e w P o l -  
s « e j e s t  ź l e ?

Jakże ma być w Polsce dobrze, gdy w demagogję
i liczeuie na głupotę iadzką bawią się już nie polityczne
chłysiki w rodzaju Putków i Sanojców, ale poważne organa, 
jak  n. p. „Czas* lub „Dziennik Poznański11, ktoreto organa 
prawicowe od czasu, gdy im stanęło przed oczami widmo 
parcelacji 400 .000  morgów rocznie, napisały około 20  a r ty 
kułów przeciwko reformie rolnej, przeciwko oddania ziemi 
najbiedniejszym, udowadniając, że „państwo nie wytrzyma 
kosztownych reform ! -1 Niejaki zaś r .  Stecki napisał w „Ku- 
rjerze warszawskim", że reformę loLuą możnaby od biedy 
tolerować, ale koniecznie ją  trzeba przeprowadzać powoli 
ostrożnie, stopniowo, oględnie —  my dodajmy to, czego
p. Stecki nie powiedział, a więc ślamazarnie, nieudolnie
ślimaczym krokiem, tak, żeby ani za 500 la t  nie ruszyła 
z miejsca, bo tego —  według nich —  wymagają „interesy 
naroda !11

Szkoda jednak, wielka szkoda, że nasi panowie ni6 
myśleli jakoś o interesach narodu, gdy przed wojną zaprze
paścili tysiące morgów najlepszej ziemi i lasów w ręce ży 
dowskie i niemieckie w Małopolsce i Poznańslciem, gdy je 
szcze dziś, jak to nieda-wno pisała poznańska „Praw da" ,  
obszarnicy poznańscy oddali w dzierżawę słynne w historj* 
jezioro tłopło pod Kruszwicą swojemu pupilowi, Bogacsowi 
z Piesków, który, jako firmę, podstawił niejakiego Majera 
(jak widać z nazwiska, Niemca). I

Jakże niema być w Polsce i le ,  gdy uajmiUzeui zaję
ciem warszawskiego korespondenta „Czasu" jest zajmowanie 
się npałami i zepsutemi windami, które to niewygody o mało
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cc rządowi nie przypisał. Bo oto słuchajmy, co ględzi ów 
korespondent w Nrze 166, w artykule p. t .  „Wrażenia 
warszawskie*:

„Zwyczajny mieszkaniec Warszawy —  czytamy tam —  
katowany niemiłosiernie przez opały n. p. na 6 tern piętrze 
kamienicy o nieczynnej windzie i nie działającym wodociągu, 
wszystkie skargi wnosi na rząd, magistrat i niedołęstwo 
władz, co  s k u p i a  s i ę  z n a t u r y  r z e c z y . k o ł a  r z ą 
d z ą c e j  w i ę k s z o ś c i .  W  Warszawie wszystkie dawniej
sze sposoby uprzyjemnienia czasu i wypoczynku są obecnie 
trudniej dostępne, tramwaj brak, bo są przepełnione, dorożki 
zą okropne, łaźnie wiślane urągają najprymitywniejszym 
wymaganiom, kąpiele w Wiśle nie dają żadnego zadowole
nia, t o  t e ż  w s z ę d z i e  w i d a ć  o r k i e s t r ę  n a r z e k a ń  
pod adresem magistratu, r z ą d u ,  w ł a d z .  A do tego chóru 
trapionych upałami obywateli dochodzą głosy rozpaczy cią
głych ofiar polityki rządowej, u n i e m o ż l i w i a j ą c e j  w y 
j a z d y  z a g r a n i c ę  i zakup zagranicznych towarów (je
dwabi, olejków, pudru), dodajmy do tych głosów oburzenia 
mieszc/aD, urzędników, kupców, przemysłowców i c o r a z  
w i ę k s z e  n i e z a d o w o l e n i e  z a g r o ż o n e g o  w s w o 
j e j  e g z y s t e n c j i  z i e m i a ń s t w a ,  a otrzymamy wierny 
obraz stosunków*'.

Jak  widzimy —  to „nieczynna winda, niedziałająey 
wodociąg, utrudnienie dawniejszych sposobów uprzyjemnienia 
sobie czasu i wypoczynku, nie dające zadowoleuia kąpiele 
w Wiśle, uniemożliwienie wyjazdu zagranicę i —  co naj- 
płćwuiejsze —  niezadowolenie zagrożonego w swojej egzy
stencji ziemiaństwa0, dają „Czasowi0 dostateczną podstawę 
1* zwalczania obecnego rządu.

Och! Jakżeż stała się małą i spodlałą do szczętu 
„śmietanka narodu ! 0 Ma-czuga.

Baczność ludowcy!
W  D obrom ilskiem : W  niedzielę, dnia 19 sierpnia 

O godzinie 12 tej W południe po sumie odbędzie się w No- 
w »m  Mieście w iec ludow y w  sali Magistratu. Posei 
inż. Paw łow ski złoży sprawozdanie puselskie. Ludowcy, 
ja w y e .s ię  jak najliczniej. Za Powiatową Radę ludową:

D uda, prez. Ł azarsk i, sekr.

Z  p o s t ę p u  w e i .
Lipnica w ie lka  w Gryhowskierr.. Gmina nasza w ostat

nich latach bardzo się rozwinęła. Żtcie wsi skupia się 
w Kółku rolniczem, które przed 12 laty założył stary ludowiec, 
p. K o c i o ł e k .  Przetrwało ouo wojnę i obecuie rozwija 
się bardzo ładnie. Prowadzi 2 sklepy Skutki są takie, że 
4 s k l e p y  ż y d o w s k i e  z n i k ł y  z e  ws i .  Przy Kołku 
istnieje Kolko amatorskie, które urządza po kilka przedstawień 
w roku. Przedstawienia odbywają się w sali gminnej. Aż 
radość patrzeć , . juk młodzież, zamiast tracić czas na bija
tykach i pijatykach, urządza przedstawienia, a po nich 
zabawia się przyzwoicie, przy dźwiękach orkiestry, założonej 
przez miejscowego organistę, p. P o d o b i ń s k i e g o .  Ubiegtej 
zimj powstała czytelnia Indowa. Mamy kilkaset doborowych 
książek, z których korzysta przeszło 100 członków. Dużo 
zawdzięczamy w tem wszystkiem energji i życzliwości 
księdza proboszcza Z. J  a k u s a. On zachęca i pomaga radą
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każdej sprawie. Najbardziej do tych prac powołane nauczy
cielstwo nasze trzyma 'się od całej tej roboty, jak i  od 
chłopów wogóle, zdaleka.

W. Rusek, sekr. gminny

Niedola robotrrlKÓw.
B r Z e S T C Z 6 , W Oświęcimskien. W poprzednim liści* 

zwróćiłem już uwagę na niezwykle ciężkie położenie ro
botników. Dziś muszę to jeszcze podkreślić, bo d jla  nasza 
staje się z każdym dniem cięższa. Drożyzna rośnie w sposób 
przerażający, fabrykanci i właściciele kopalń podrażają 
ciągle swoje produkty, ale robotnicy nie zyskują tyle przy 
tych podwyżkach, by mogli przyzwoicie i \  ć. W kopalni 
państwowej w Brzeszczach węgiel w ciągu miesiąca prawie 
podrożał z 20  na 45 tysięcy, a  robotnik zarabia dziennie 
2 3 —37 tysięcy. Zarabia nieomal tyle, co kopalnia na 1 
metrze podniosła. Sprawą robotników powinien się zająć 
rząd, Ictóry znajdzie zapewne środki na to, aby ukróci? 
łakomstwo wielkich kapitalistów. My wierzymy, że rząd 
pracuje całą duszą nad wyciągniędem państwa z bagna, 
nie dajemy pósłnchu agitatorom, którzy na  rząd, a zwłaszcza 
na proz. Witosa, zwalają winę wszystkiego złego, jakie 
jest dziś w Polsco, ale też, na miiy Bóg, oczekujemy od 
rządu zajęcia się nami, bo już doprawdy życie się rrzykrzy 
człowiekowi. Antoni Puć.

Ostrożnie z oszustami.
Pawłosiow , w Jarosła Yskiem. Kochani bracia! Mc.szę 

was przestrzec przed oszustami. Do pism ludowych, między 
inuemi i do „Piasta**, dołączony był swego czasu cennik 
firmy „Produkcja** z Białegostoku. -Pojechałem do Białego
stoku, aby w tej firmie kupić skóry za pieniądze, złożone 
przez ludzi. Firmy tej, która się ogłaszała, szukałem przez 
6 go.ia:n. Udałem się wreszcie do policji i po 4  godzinach 
trafiliśmy dopiero na ślad tego, czegoin szukał. Pokazało 
s'ę, ża to nie jest żadna fabryka, ale zwyczajny malutki 
żydowski sklepik, który nio miał ani nie ma żadnej skóry 
aui chustek, tylko parę metrów sukna białostockiego oraz 
parę sztuk płótna - z Łodzi. Przekonaliśmy się, że to jest 
oszustwo, że rzeczywisty adres tego żydka jest: J .  Bersztajn 
i Spotka, Rynek, Kościuszki Nr 3, a uie żadna „Produkcja**. 
Żydelt ten ma coś 8 -miu wspólników. Wobec tego, że nie 
miał towarn, o Jakim ogłaszał, policja zmusiła go do tego, 
że mi zwrócił koszta drogi w kwocie 15U.000 mfcp. Prze
strzegam więc wszystkich, by się owej firmie „Produkcja** 
nie dali brać na  kawał, bo chodzi tn  tylko o oszustwo.

Stanisław  Cichy.
O d  R e d a k c j i :  Ża ogłoszenia i dołączniki ogłosze

niowe żadna z Redakeyj nie odpowiada. Przytoczony wypa
dek będzie i dla naszej i dla innych Redakeyj przestrogą, 
by nie dawać do numerów dołąezników firm, których się 
dokładnie nie zna.

Z życ ia  m łodzieży.
Z arag ó w , w Miechowskiom. Ogólny postąp nie minął 

i naszej wsi. Do niedawna staliśmy może na szarym końcn 
w życin knkuralnem naszego powiatu. Raz na parę la t  odby
wało się u nas jakieś przedstawienie, erządzane przeważnie 
dzięki inicjatywie nauczyciela. Młodzież w niedziele i święta 
chodziła na  obce wsie i w bijatyce widziała najwyższy cel 
Te wszystko się zmieniło. W  dniach 20  i 23 maja b. r. 
odbyły się u nas dwa przedstawienia amatorskie. Wypadły 
nieźle. Skutek wywarły nadzwyczajny. Oto po przedstawie
niach a  Inicjatywy sołtysa naszej wsi, p. Franciszka K o-
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w a l a  i podpisanego, rzucono myśl wśród młodych, aby się 
zorganizować w Koło. Dnia 3 czerwca b. r. Koło młodzieży 
zostało a nas zawiązano. Celo i zadania Koła wyłuszczył 
n a  zebrania organizacyjnem p. Bolesław L i s  z Janowic, 
który jnż od lat na tern pola pracuje. Zarząd Koła jest 
następujący: Stanisław S a k ł a k  prez., Franciszek K o w a l  
wiceprez., Franciszek D ą b r o w s k i  skarbnik, Bolesław 
E  o k u ł  a sekretarz, Michał D z i u r a  bibljotekarz. Do ko
misji rewizyjnej weszli: Stefania M a n t o  r y s o  w n a ,  F ran 
ciszek S m u l s k i  i Władysława Zychówna. Cała wieś żywo 

Kołem interesuje. Je s t  nadzieja, że Kolo nasze stanie 
się placówką odrodzenia naszej wsi.

Stanisław Sakłak.
DulCzÓwka, w Piizneńskiem. Dnia 29 lipca mieliśmy 

;u bardzo miłą'uroczystość. Urządzono przedstawienie dwóch 
sztuczek dla dzieci. Grały dzieci. Wywiązały się. z zadania 
oardzo dobrze. W  grze brały udział: Milka Swierczykówna, 
Hanusia Biolatowiczówna, Kazia i Marysia Dubasówne, Bro- 
ł ia, Zosia, Lesia, Wanda, Gusła, Leosia i Mańka Kubasówne. 
1'zysty dochod w kwocie 15.000 mkp. przeznaczono na biedne 
izieci. Iuvutę tę przesyłamy równocześnie na ten cel Admi- 
listraeji „ P iasta41. Janina  Kubasówna.

Z grom adzenia .
Oczków, w Żywdeckiem. Dnia 23 lipca odbyło się 

1 nas zebranie ludowców. Obrady zagaił p. Józef M a- 
{ i e r a , przewodniczył p. Franciszek O y g o ń , sekretarzował 
podpisany. Delegat Zarządu okręgowego P. S. L., p. Ignacy 
P r a n c z y k  z Krakowa, w pięknem przemówieniu pried- 
fiawił działalność Sejma konstytucyjnego i obecnego, sprawę 
jieformy rolnej, sprawę skarbu i drożyznę. Po omówienia 
lołożenia politycznego utworzyliśmy ta  Koło P. S L. Do 
i trządu Koła weszli: Franciszek K o l a n k o ,  przew,, Miko
łaj M i e s z c z a k ,  zast., Józef M a g i e r a ,  sekr., Józef 
i i w e k ,  skarbnik. Kilku członków zaprenumerowało odrazn 
s P iasta44. Okrzykiem na cześć prez. Wojciechowskiego 
|  prez. W !tosa zakończono obrady. Józef Magiera.

Medynia, w Łańcuckiem. Dnia 22 lipca odbył się 
l nas wielki wiec. Przewoiniczył p. S. K o t ,  zastępowa1

Ii. A. B i e l e c k i ,  sekretarzował podpisany. Poseł S o b e k  
r dłnzszej mowie przedstawił pracę Sejmu, stwierdził, że 
eforma ro>na, dzięki układowi większościowemu, zacznie 
yć nareszcie w prowadzana w życie. Podkreślił zbrodniczą 

tobotę tych, którzy rządowi w pracy przeszkadzają, unie- 
nożliwiając przeprowadzenie postulatów ludu. Dłużej omówił 
io se ’ sprawy gospodarcze. Mowę nagrodzono burzą oklasków. 
Następnie senator J a c h o w i c z  omówił znaczenie większo
ści Sejmu i napiętnował szkodliwą, dla państwa robotę Wy- 
swoleńców, do których ostatnio przyłączył ' się samorodny 
dyplomata, p. D ą b s k i. Zebrani nchwalili rezolucję, wyra
żającą pełne wotam zaafania rządowi i Klubowi posłów 
Piaatowców za pracę dla dobra ludu i państwa, oraz rezo
lucję, potępiającą destiukcyjną robotę takich stronnictw, 
*jak „Wyzwolenie14 i takich ambicjonerów, jak  Dąbski.

L. Gołojuch.
Górno, w Kolbaszowskiem. Dnia 22 lipca był w na- 

tzej wiosce odpust. Zeszło się mnóstwo ładzi z naszego 
i okolicznych powiatów. Po sumie odbył się pod kościołem 
wlec, w którym wzięło udział parę tysięcy Indzi. Zagaił 
poseł Jan  B i e l a k ,  podnosząc, że lad powinien omawiać 
nletylko sprawy polityczne, ale przedewszystkiem zająć się 
sprawami gospodarkami, na które u nas dotąd za mało 
zwraca się uwagi. Przewodniczącym, wybrano p. M a t  u ł ę , 
laczelnlka gminy Markowizna, sekretarzem p. P r u g n a r a

z Górnego. Poseł S o e h a w długiem przemówieniu przed
stawił położenie Polski, znaczenie większości w Sejmie, 
szkodliwość roboty rozbijaezy jedności ludowej, roboty, którą 
prowadzi Wyzwolenie i Dąbski. Wykazał,  że kto walczy 
z dzisiejszym rządem, ten uniemożliwia przeprowadzenie 
najważniejszych żądań ludu. W ywody posła Sochy wywo
łały bardzo żywe zainteresowanie i u tw ierd^ ły  zebranych 
w wierności i przywiązania do Klaba Piastowców i prez. 
Witosa. Pewien zamęt usiłował wprowadzić wieczny kan
dydat na posła, wójt ze Sokołowa, niejaki O ż ó g ,  osła
wiony parcelant Marlcowizny, oraz sprowadzeni przez niego 
synowie, żona i jakoweś podejrzane osobniki z Kamienia. 
Próba się nie udała. Ciętą odprawę la ł  Ożogowi pewien 
młody chłopak, a następnie obaj posłowie, Bielak i Socha. 
Oburzenie na Ożoga było tak wielkie, że zebrani, wśród 
nich nawet młode dziewczęta, byliby go razem z rodziną 
wyrzucili ze zgromaazenia, gdyby nie przewodniczący, który 
dla spokoju do tego nio dopnścił. Ożóg jednak ze swoja 
paczką uznał za wskazane wyjść. P oLm  obrady potoczyły 
się jnż spokojnie dalej. Przemawiali jeszcze obaj posłowie, 
wykazując, że dzisiaj t r z e b a  n a m  w s z y s t k i m  z g o d y
1 b r a t e r s t w a ,  bo przez niezgodę i kłótnie wzajemne do 
niczego się nie dochodzi, a marnotrawi się siły. Wywiązała 
się ożywiona dypkusja. Przemawiało kilkunastu gospodarzy, 
między innymi pp. M a t u l a ,  D r a p a ł a  i T a t a r a .  
Uchwalono wotum zaafania dla posłów B i e l a k a  i S o 
c h y ,  dla całego Kluba P, S. L., a w szczególności dla 
prez. Witosa. Odśpiewaniem „Roty '1 zakończono obradr.

/. H ajduk.'
Kombornia, w Krośuieńskiem. Dnia 5 sierpnia odbył 

się ta  dawno zapowiadany wiec Stapińszczaków. Przybył 
poseł W y w i ó r s k i  i p. S t a p i ń s k i .  Ludzi było nie
wiele. Zwrócił .nwagę fakt, że p. S t a p i ń s k i  w przemó
wieniu swojem oświadczył, że chłopi powinni się odnosić do 
prez. Witosa z całkowitem zaufaniem. Wszystkim mądrzej
szym chłopom bardzo się to oświadczenie podobało, bo te ł  
n nas prez. Wii03 cieszy się oddawna najpełr.iejszem za
ufaniem. Były poseł M a t a R Z  próbował mącie, plótł dużo 
o księżach i „zdradzie P ias ta11, ale widząc, że na tym ko 
nika u nas daleko nie zajedzie, dał spokój. Wiec ten był 
wymownym dowodem, że w naszej wsi, która była ośrod
kiem Stapińszczrzny, ludzie zerwali z niemądrym radyka* 
lizmoni i weszli na drogę polityki rzeczowej.

Chłop z K  ambona.

2 Małopolski wschodniej.
Mikityńce, W Stanisławowskiem. Odzywam się do 

braci chłopów, jako człowiek, który przyszedł na kresy 
wschodnie za chlebem. Przyjechałem z zachodu, "rdzie cały 
lud dawno już zroznmiał, że powinien się sknpiać pod 
sztandarem „Piasta.14. Ze zdumieniem przekonałem- się tuta j,  
że na wschodzie, przynajmniej w niektórych okręgach, jest 
ina :zej. W naszej okolicy ludność jest tak nastrojona, że 
Witosa i jego zwolenników nieraz zjedliby oczami. Je s t  to 
skutek gruntownego braku uświadomienia. I  to jednak za
czyna się już zmieniać. My, z zachodu, tłómaczymy lndzlom, 
że dali się uwieść wrogom chłopów, przedstawiamy im, co 
prez. Witos i Piastowcy dla lada i dla państwa zrobili. 
Imdzie przeglądają na oczy i z radością coraz więcej za
czynają się garnąć pod nasz sztaudar. Trochę pracy jeszcze, 
a stosunki zapełnie się zmienią. Prez. Witosowi i posłom 
naszym przesyłam serdeczne pozdrowienia i dzięki za ich 
dotychczasową pracę dla państwa i ludu. K ara ł Przybyło.



ŚJłmną n d {  j-o U ł sam aaegdaj w „Piaście" 
jp. M a g r y * .  Napisał on łh j.raJe , że zam1|8t narzbkać 
na droż\:i*ę t y  i oni u, oajłtpiej przestać palić. Ruda
bnriso  prosta I jasna, wlum jednas, i e  tfuio czyteielków
BP ia* ta‘ w zn m y ło  s» tą ?adę r#.miKnmi. NVóg palenia 
tak  j u t  zakorzeniony, t* ei, aa palą, nie ti &g<t sćbie
wyobratić, jakby iłcgli n !e psuć. A je la s j r  Wrobi aobio
powiedzieć, że w d»i*isj»zyc'a czas ten, k is ły  tona tytoni# 
idzie t  dnia na dzień w górę, warto zerwać a tym nało
giem warto się a zwalczenie się go pokusić. Trzeba na to 
ty f to  t r o c h ę  wcli.  Wiadomo, że z pa!enia j«& się tylko 
ramę straty, s traty  na kieszeni i na  zdrowia. W  jawnych 
czasach Indzie czcili zamiast prawdziwego Boga ró ine  bał
wany. Dz;*iaj tytoń stał się takim bałwanem, czczonym 
prze* cały świat; czczą go n»wot bardzo mądrzy Indzie. 
l>luc*©ro ? Bo się nie umieją zdobyć na tyle woli, by sobie 
powiedzioć: Czyż ja  muszę być niewolnikiem nałogu ?
Do wał i ię  zwracam, młodzi ludowcy: niech każdy z .was 
powie soblo -iłwnago dnia: Nie będę palił! Weźcie to sobie 
za punkt honoru, by poslanowionia dotrzymać. Będziecie 
wdzięczni za to sami eobie. Ja  'i Łazarski.

E r / c i a n y .  Obowiązki policjanta magistrackiego pełni 
w diftszom mieście... naczolnik poczty. Tego zapewne niema 
w miej Police. P an  naczelnik po całych, dniach chodzi po 
rysko  1 daje s.:ę we znaki chłopom, zwłaszcza kolonistom. 
Wykrzykuj i rozmaite, g łnpstwa o „chłopskich rządach"; po
wiada otwareijZi i t  jest wrogiem chłopów. Czy to licuje 
z godnością urzędnika? i lo re  Dyrekcja poczt zajmie się tym 
panem, kw.y, cncć olę nazywa Urzędowski, n iem a ,  zdaje się, 

o m .  co to jost urząd. M. S., kolonista.
S T 1 ilia, w S* wborskiem. Korporacja Samborska chrse 

śefjai;nk* m» * Sprynl 2 tysiące morgów losu. Właścicieli 
doiyw ow teti <■ «  50. We-Trug statutu, powinni to Dyć sami 
rzemieślnicy. Tsk me jest, bo dziś są tam i urzędnicy. Do
ty; hcss« w p o ra a ja  ta  sprzedawała drzewo wyłącznie fir- 
t f f fS ihiz*£.‘!j»ćskUs. Togo roku najlepszy, tysiącmorgowy 
W.i o j .a fu  żydom, za 4 óO. milionów. Połowę tej kwoty ma 
otrzymać dopiero w listopadzie. Lasy tej korporacji to je
dyne it pomiecie Jasy materjałowc. Chłopi n/c mogą z nich 
Sci»«jtać, bo żydzi drzewo wywożą. Sprawą tą powinni się 
za f .ć  n*si pogłowia, tembarJziej, że żydzi wycinają nawet 
młotie dr tetra, W. Lichwa.

Z Wołynia*
Nasze kłopoty.

M ieczysławów, pcw. Dubno. Kochany „Piaście"! Od
rywam się da (iebio z Ziemi Wołyńskiej, na której zna
lazłem 6ię, jako ciadnik wojskowy. Rodzice moi także się tu 
Dkupiii i  gospodarują. Osadnicy tutejsi mają w ielki kłopot 
t  tem, ; e  nie mogą uzyskać kredytu, którego każdy z nich 
poiizłbuj*. Nie uicgą go zaś uzyskać, bo nie mają, niestety, 
hipoteki, gdyś To w, agrarno-osadnicze nio sporządziło dotąd 
»ilpiovioJn!ek aktów kupna sprzedaży. Niejeden z osadników 
wpadł przoi to w crU tn ią  uędzę. Dzięki temu osadnicy nie 
nogą czerpać z wywalczonej przez Klub Piastowców pomecy 
Ha osadników. Wykorzystują to ta ta j  Wyzwoleńcy i kon- 
isrw&t/ści, idący w dziwnej zgodzie razem przeciw obecne ma 
Kądewl. N ;  ogól agitacja ta  nie odnosi skutku. My tu 
K eV*j okolicy stoimy wiernie przy prez, Witosie. Dnia 
I maja >. obchodziliśmy ero czyście poświęceni* s z t a n h r a  
ftuaej piastowakJo; organizacji. Sztandar je s t  przepiękny, 
lift f  rsa«B*c dwa mftiry długi soi, a  przeszło jeden oo*r 
Herokn^oi. P t  jedn*j s tres ie  czerwonej, j r a jd n i*  się  wis*-

runek Matki Boskiej Częstochowskiej, po drugiej, białej, 
orzoi polski, pod którym złotomi literami wyszyty jezt l a 
pis j,P. S. L. P ia s t1’. Pod tym sztandarem stoimy i s tać 
będziemy zawsze. Gaj się jaki Wyzwoleniec u nas pojawi, 
to zmyka prędzej niż pruybył, bo przybywa furmanką, i 
a K ijk a  piechoty. W  życiu politycznem biorą żywy udział i 
nacie kobiety, które jednego Wyzwoleńca, gdy aacząt u j a t  | 
dać ua rząd, przepędziły z wfeen. Obecnie p. Dąbski zasy
puje Wołyń swoją gazetką „Ludowcem’. Wwdostat widać 
skądś adresy i pcha nam tę swoją gazecinę, usiłując wpru- 
wadaać męt w lud. Dla nas, osadników, jest rzeczą jasną, 
żo siła ruchu lnaowego leży w joduości. Dlatego toż ze 
wstrętem odrzucamy to piśmidło p. Dąbskiogo, jako organ 
rozbijaczy. My wszyscy stoimy jak jeden pod sztandarem 
„Piasta" ,  a  rozbijaczom, w pierwszej zaś linji p. Dąbskiemu, 
możemy, wyrazić tyiico pogardę. Jedno jest stronnictwo, dq 
którego powinien należeć każdy chłop, jeden jes t wódz ludu, 
a tym jest  prez. Witos. Innych wodzów nam nie potr.zebal

Jan  Tarnowski. j
V

Z Chełmszczyzny.
flasze bolączki.

Nowosiółki. Je3t nas tu spora liczba osadników. W ia
domość o ntworzenin polskiej większości powitaliśmy wszyscy 
z prawdziwą radością. Kto jak  kto, ale my tu na kresach 
rozumiemy najlepiej potrzebę tej większości. Podczas wybo
rów Polacy tu przepadli, bo byli rozbici, a natomiast prze
szedł żyd. Przeszedł dlatego, że mniejszości szły ławą. Obecni 
rozmaici lewicowcy wrzeszczą, że „Witos zdradził lud", ża, 
dlatego stworzył większość, bo chciał się dorwać władzy. Na, 
te plewy nas n ikt nie weźmie. My wiemy doskonale, że
w iększość polska była konieczną dla państwa. P am ię
tamy pierwsze rządy Witosa i nie zapomnimy, że mimo 
ciężkich warunków odbudowa właśiiie za rząd ó w  W itosa 
naprawdę się posunęła naprzód. Odczuliśmy to na własnej 
skórze. Gdy Witos ustąpił, t )  i odbudowa się skończyła. 
Dzisiaj położenie państwa jest  równie złe, jak było wtedy, 
kiedy Witos po raz pierwszy obejmował rządy. Aby państwo 
wyprowadzić, na to potrzeba rzetelnej współpracy całego 
społeczeństwa ze rządem. Kto idzie przeciw rządowi, kto 
podrywa jego powagę, ten jest najgorszym wrogiem i pań
stwa i narodu. W  r. 1920 prez. Witos wyprowadził państwo 
z nad przepaści, bo cały naród skupi! się koło niego. To' 
samo musi nastąpić i teraz. Najgorsza sprawa jost z wa-' 
Jutą. Dopóki marka spada, dopóty wszystko się będzie psuć.
Nie pomogą podwyżki pensji, bc nim je otrzymają urzędnicy,j 
to już  kupny ceny o dalsze 50*/« podnoszą, tak że urzędnik' ' 
z podwyżki nie ma r.ic. Należy pomyśleć o utworzeniu nowej 
waluty, by raz przestać liczyć na miljony i miijardy. Po-! 
żądanem jest te t  sjelnostajnionie ustaw w calom państwie.
U nas namnożyło się podatków. W  Xon0. esówco wogóle sejm iki 
szafują podatkami a i  3 trach. Wprowadzono pedatok od 
zwierząt domowych, wprowadzono p o-d a t  e k  od p s ó w.( 
Ludzie powiadają. żo nie b ęłą  chotfać wlęcoj bylla, tylko 
tyle, ile maszą, no aa lu io  wyaaszą podatki. Ucierpi na 
tem prodakcja ogólni, fltam tsra rac pe razu wydają zarzą
dzenia, które ludność rozdrażniają. Obocuie w naszym po
wiecie 8'aroiti wydał nr W ,  by jctom i kotom przywieszać. j 
klocki na azyjt, by nie tropiły iw lar ijn y . Ludzie Liną —■ 
i mają ałtuonoćć. Lyfeby po'ądanem. żeby posłowie Piastowcy

Ję  stosu a.V' ml na kresach wsoktAnlcb, żeby ta  przy* * 
JechalL na«M bolączki t postarali otę o lob nsunięrl*.

Fr. Gala.
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l  Wileńszciyzny.
Stosunki w  daw nym  pasie neutrainym .

Olkionikl. pow. wneńsJiOtrocki. Odzywam się do Was, 
ecnani bracia, z  najdalszych kresów północnych, bo [  daw- 
ego pasa neutralnego. Polaków liczba tn niewielka. Więk- 
zość ludności tworzą Lifwini i żydzi, w okolicy zaś Litwini 
<at tema " ,  gdy Polska nie hyła państwem niepodległym, 
rzywiązanie do polskości było wśród ludności litewskiej 
nacznie większe, niż jes t  dzisiaj. Dawniej Litwini nważali 
»ę jednak, siłą tradycji, która przetrwała okres niewoli, za 
tiśle związanych z Polską. Dziś większość ludności litew- 
ziej jest w stosunku do Polski dość obojętna, a znaczna 
.ęść nie jest życzliwie usposobiona. Ta zmiana nastroju 
'tet, dziełem katilickich księży litewskich. Ludzie ci, eyno- 
ie chłopscy, dzięki akcji biskupa Matnlewicza. zaciekłego 

•itwina, zaczęli przed parunastu laty robotę w ducha nn- 
t lowo litewskim i, trzeba to stwierdzić, zrobili bardzo wiele, 
t y s i l i  z ludu, żyją z tym ludom bardzo blisko, mają więc 
plaw, a pracować umieją. Oni to wprowadzili do kościoła 
zwjel w parafiach p lskich nabożeństwa i kazania litewskie, 
'utojszy proboszcz ks. kanonik K o r w e t  zaciekły Litwin, 
rządza się w ton sposób, że gdy do kościoła przychodzi 

niedzielę straż graniczna, z ł- i  tn a z samych Polaków, 
riprawią tylko cichą mszę i n e  wygłasza kazania, ograni- 
lając się tylko do odczytania ewangeiji po polsku. Toleruje 
'prawdzie śpiew pieśni polskich podczas mszy, ale tylko 
odozas nabożeństwa dla straży granicznej. Wpływem swoim 
«bi bardzo wiele. Podtrzymuje w ludziach wiarę, że W  ino 
usi być litewskie. Przydałoby s ę tn ogromnie sprowadźc

ie bodai batsnjonu wojsk polskich. Możnaby go umieścić 
klasztorze pofranciszkańskim, który po przeprowaozeniu 

‘ewielkicb poprawek znakomicie nadjiwaiby się na garnizon. 
Itałoby to duże znaczenie dla ugruntowania państwowości 
siskiej wśród ludności, która, trzeba to stwierdzić, pr.-.ed 
5 laty wogóle po litewsku nie mćw'ła. Na działalność 
' t i c  litewskiego rząd powinien zwrócić baczną nwagę,

Plastowlec.

I K o n g r e s ó w k i .
Kraśnik. Xa przedmieściu Kraśnika, zwanym Piaski, 

4 ‘i młyny. Jedeu jest własnością gospodarza z Piasków, 
ru:ci naieiy do ordynacji Manrycśgo Zamojskiego. Ten młyn 

Ł/.erżawi żyd z Kraśaika, .Jankiel Sobol. Starali się o *en 
' i jn  rozmaici Polacy, ale dzierżawy dostać nie mogli, bo 
Tdynacja woli zawsze żyda. W pobliżu Piasków są ko-aary 24 
*ułku ułanów. Słyszy i>ę 'tam często piosenki, ale przeważnie 
osyjskie. Czy dowództwo pułku, mieszczące się w tychsa- 
lycb koszarach, nu  wie, że srmja polska ma bardzo ładne 
folskie piosenki żołnierskie? S. R.

a oj 80. w Piuczowskiem. Kochani bracia! Muszę »ię 
tochiunić naszą wioską: n i e  m a m y  w n i e j  a n i  j &d-  
n e g o . ż y d a .  Prze! laty był tu żyd Abraham Strefels. Miał
I I  morgów ziemi, wielki murowany dom, drngi dom drew
niany, stodołę i oparkaoiony ogród. Gospodarstwo to leżało 
w samym środku wsi. W budynku murowanym była piekar
nia, ładne mieszkania, sklep i skład. Posiadłość ta bardzo 
mi się podobała. Ponieważ już przedtem dorobiłem się 6-eio 
morgowego gospodarstwa, raia>etn więc pewne opsrcie, po
stanowiłem wvkupić żyda. Dnia 22 Intego 1913 r. celu do
piąłem. Od tego. czasn wieś zmieniła swój wygjąd. llamy 
komitet zbożowy i cukrowy, na którogo czele słoi tutejszy 
właściciel dóbr, p. Adatn B y s s e w a k i .  W r. 1918 w ło 

żyliśmy sklep spółdzielczy, Oprócz tego zostato o tw ar tym  
6 innych sklepów. Tym sposobem p o z b y l i ś m y  l i <
17 r o d z i n  ż y d o w s k i c h ,  Wieś jest jakby całkiem inna 
Gospodarze kształcą swoich synów, a sami m ają  Bię znacznie 
lepiej. Oby za przykładem naszej wsi poszły inne wsie 
a cała Polska będzie inaczej wyglądać.

Jó ze f K ry g e r .

Z Wielkopolski.
My i W ielkopolanie.

B y d g O S Z C Z .  Je s t  nas tn w Bydgoszczy i w ckolicy 
pokaźna liczba Małopolan i Królewiaków. Nie przesadzę 
zbytnio, jeśli powiem, że będzie nas tu około 25  procent 
ogółu ludności. Wielkopolanie tutejsi zbyt jeszcze dużo mają 
pozostałości z czasów niewoli. Słyszy się nieraz, jak  ze sobą 
rozmawiają pc niemiecku. Co piawTda, znają oni ten język 
lepiej od polskiego. Dobrze się też stało, że władze szkolne 
wyrzuciły uankę języka niemieckiego na kilka lat. To wpły 
nie niewątpliwie na spolszczenie rzeczywiste ludności. Dc 
nas, przybyszów, ludność odnosi się nieszczególnie. Jeśli 
uprzedzenia do Małopolan już nieomal znikły, to w stosunki 
do Królewiaków t r a a j ą  dalej, Do wyrównania stosunków 
przyczyni się niewątpliwie istniejąca większość polska w Sej
mie. Od czasu jej utworzenia, stosunki polityczne m:ędzy 
nami a witljtopolanami coraz bardziej się wyrównują. Je s t  
nadzieja, że wyrównają się niezadługo zupełnie. Sł ronnictwo 
nasze ma tu wielkie pole dc rozwoju. Trzeba tylko ludzi 
i roboty. E dw ard  Weber.

K ołodzieje  pow. Mogilno. Jes t  nas tu osadników 
z Małopolski i z Kongresówki spora liczba. J a  sam osiadłem 
tu z rodziną, przybywszy z Małopolski. Spodziewaliśmy się, 
ie  n braci Wielkopolan znajdziemy rzeczywiście b ra tn ie  
serca. Spotkał nas zawód. Ludność tutejsza odnosi się do
Małopolan i Królewiaków nieżyczliwie. W  pracy społecznej 
napotykamy n ludności tntejszej na  przeszkody. P ragnęli
byśmy. by nasze stronnictwo rozwinęło tu żywszą działał 
ność, co, zwłaszcza w obecnej chwili, nie byłoby rzeczą trndną, 
bo jednak ostatnie wypadki polityczne przekonały tutejszych 
ludzi, że P. S. L. i Witos to nie takie czarne djabły, jak 
to przed wyborami mówiono i pisano w tej dzielnicy. Pro
simy o ludzi, którzy by przeprowadzili organizację Piastów- 
ców. Braciom w Małopolsee i w innych dzielnicach serdeczne 
pozdruwienia. Jbzef J a s iń su .

T ra g e d ja  esadnika.
W ierzbno, w Odolauowsiiiem. Kochani bracia! Muszę 

się wam poskarżyć na postępowanie tutejszych władz, któro 
mię doprowadziły do nieszczęścia. Dnia 14 lutego 1920 r. 
kupiłem tu sobie gospodarstwo. Kupiłem zupełnie normalnie, 
nie wiedząc, że w tym wypadku trzeba było zatwierdzenia 
sądu opiekuńczego. Osiadłem na gospodarstwie cdrazn, nie 
przypuszczając, że s  biegiem czasu poprzedni właściciel 
s csnie zabiegać o to, by sąd. ten kontraktu nie zatwierdził. 
Mogłem być spokojny, bo kontrakt został zatwierdzony przez 
urząd osadniczy. Tymczasem po 17 miesiącach sąd opiekuń
czy kontraktu mi nie zatwierdził i ja n°raz  zostałem razem 
ze 7-miorgiem dzieci żebrakiem. Do tego doprowadziły mnie 
polskie władze. Pochodzę z-powiatu sandeckiego. W  tern po
łożeniu, co ja, jost cały szereg ludzi z Małopo.Bki. Do po
słów 'naszych swraeam się, by nas przecież wzięli w obronę, 
bo żóżesmy zawiuili, żeby z m* państwo robiło dziadów?

j i t i f  JJrba*s.
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Z Pomorza,
Młodzież na ^ o m o rrj.

Zeigno, w ToruósKiem. Kochani bracia! Z prawdziwi! 
przykrością czytamy co jaki czas w „Piaście" listy z dc-, 
niesieniami o zdziczeniu młodzieży na wsiach w Małopolsce. 
Przekonujemy się, niestety, że doniesienia te  są prawdziwe. 
Mój sąsiad, który, taksamo jak  ja. pochodzi z Leżajszczy- 
zny w Małopolsce, wydawał w zeszłym roku w październiku 
córkę za mąż. Pojechał oczywiście na we3ele. Na to wesele 
w'darła się nieproszona banda młodzików. Gdy im zwrócił 
uwagę, że są nieproszeni, że mogą sobie potaucować, ale 
powinni odejść, zdziczałe chłopaki rzuciły się ua niego tak, 
że m u s i a ł  u c i e k a ć  z w e s e l a  w ł a s n e j  c ó r k i .  G dy 
to opowiadał tutaj sąsiadom, Pomorzanom, ci nie mogli wyjść 
za zdumienia, jak takie stosunki są w Małopolsce możliwe. 
Rzeczywiście tradno to pojąć. Zdziczenie takie, bijatyki, pi
jatyki,  krajanie się nożami na wesolach, mogłyby uchodzić 
gdzieś u dzikich ludów, ale nam muszą przynosić wstyd. 
T a , .n a  Pomorza, młodzież zachowuje się tak pięknie, że ją 
poprosm trzeba podziwiać. A przecie ta  młodzież tutaj Dawi 
się może nawet więcej niż w Małopolsce. \Y  tutejszej go 
spodzie, której właścicielem jest  oczywiście Polak, urządza 
się dość często zabawy, uieraz 2 razy ua tydzień. Schodzą 
się młodzi, fornale z folwarku, robotnicy, ludzie tutejsi, 
z Kongresówki, z Małopolski, nawet Niemcy, odbywają się 
zabawy, tańce, aż się gospoda trzęsie, ale wszystko w naj
większym porządku, żaden żadnemu marnego słowa nie po
wie. żaden się nie porwie do bitki. A przecież są wśród tej 
młodzieży i Małopolanie, i zachowują się bardzo przyzwoicie. 
Czyżby młodzież nasza tylko w Małopolsce wzięła sobie za 
cel poniewieranie godności polskiej młodzieży ? Młodzi bracia 
w Małopolsce, odmijcie się i nie przynoście wstydu mło
dzieży w innych dzielnicach! M ars1; B nidniah ,

2 wychodźtwa.
Z F ran cji.

Podziękowanie.
M onicourt,  Ardenne. My Polacy, pracujący obecnie 

wó Fr&ucji, składamy niniejszem gorące podziękowanie 
W P anu  B. C h e t m i c k i e m u, byłemu generalnemu konsu
lowi w Paryżu, za jogo szczerą i pełną ofiarności pracę 
nad polskimi robotnikami we Francji. Był to nasz praw
dziwy ojciec i opiekun. Każdy znala jł  u niego wyczerpującą 
porady i pouczenie. Najsumienniej przeliczał franki i szybko 
je do Polski przesyłał. Bardzo żałujemy, że rząd odwołał 
go a Paryża. Na nowej placówce życzymy mu serdecznie 
„Szczęść Boże". To samo życzenie skiorowujomy pod adre
sem jego następcy, lir. Lasockiego. Imieniem robotników 
polskich: Jan kokkowicz i W ład jsław  Swierczek.

Z okolic Verdun.
Blercourt. Kochani bracia! Przebywam tu w okolicy, 

znanej z wojny światowej twierdzy Verdnn. Toczyły się tu, 
jak wiadomo, najzaciętsze walki. Zniszczenie też jest okropne. 
Domy, wsie, całe porozwalane, lasy wyrąbane, w okopach 
mnóstwo żelaziwa. Po lasach i górach, bo okolica tu jest 
wogóle lesista, stoją jeszcze rozliczne baraki, dające ludziom 
scoronienie. Miasta i wsie tutejsze leżą w wąwozach. Obec
nie gorączkowa odbywa się praca nad odbudową wszystkich 
wsi i miast. Odbudowa ta ma się odbyć kosztem Niemiec, 
którzy fego zniszczenia dokonali, ale, jak wiadomo, Niemcy

nie chcą płacić, pomimo, że się do tego zobowiązali. Odbu
dowa jednak postępuje barazo szybko naprzód. Lato" mlo. 
liśmy tu niesłychanie gorące. Słońce prażyło tak, jak  o. nas 
w Polsce nigdy. Przez miesiąc prawie nie bwło ani kropli 
deszczu. Urodzaje są jeduak bardzo ładno. Francuzi odnoszą 
się do nas Polaków bardzo przychylnie; niestety, nie wszy- 
icy nasi umieją się przystosować, nie wszyscy umieją się 
obchodzić należycie z obcym narodem. Mś -l się tu ,  mała 
kultura i uparte trzymauie sie przy głupstwach, w Polsce 
tak zwyczajne. Niejednemu wydaje się. że on Pióg nio wie 
jakiego robi bohatera, gdy w gruncie rzeczy zdradza tylko 
swoją głupotę i naraża się na śmiech. Tęsknimy tuta j za 
wiadomościami z Ojczyzny i dlatego z radością witamy ka
żdy numer „Piasta", przynoszący nam obraz życia w Polsce. 
Serdeczne pozdrowienia dla wszystkich. jd -S f Kum or.

Z 5>aitji.
Zm iana stosunków.

Alminde. Kochani bracia! Z prawdziwą radością czy
tamy w „Piaście* listy Wasze, uietylko z kraju, alę i z ob
czyzny. W  ten sposób dowiadujemy się nawzajem O sobie. 
W  ten sposób żyjemy wspólnie duchem, złączeni umiłowa ■ 
uietn. Ojczyzny. Dlatego postanowiłem napisać Wam o sto
sunkach w Danji, gdzio, jak wiecie, jest Polaków dość
znaczna liczba.

Stosunki gospodarcze w Danji w ostatnich czasach 
znacznie się p o g o r s z y ł y .  D!a obcych niema tu już tyle 
roboty, co było przedtem. Dawniej, gdzie okiom rzucić, wL 
działo sie polskich robotuików i robotnice, pracnjącycb 
zwłaszcza przy plantacji baraków. Duńczyka rzadko się w i
działo w burakach. Obecnie wszystko się zmieniło. J a k  d a w 
niej widziało się w polu przeważnie Polaków, tak dziś w i
dzi się tylko Duńczyków. Całe rodziny pracują w poiu. 
Różnica tylko w tera, że Duńczycy nio umieją tyle robić
co uasi. Ale bo też jak  się nasz polski chłop weźmie do
roboty, to jnż ta robota idzie aż piszczy. To jest więo
powodem, że Duńczycy robotnika polskiego cenią bardzo 
wysoko. Ale obecnie Dnńczycy powiadają, że muszą 
sami się brać do roboty i cioszą się z tego, twierdząc, że 
w ten sposób pieniądze ich zostaną w kraju. Przyczyną 
tej zmiany jes t b a r  d z o z n ą c z u a d r o ż y z n a .  Który 
z Duńczyków ma liczniejszą rodzinę, to już musi dobrze się 
zwijać, żeby ją  mógł wyżywić i okryć. Ubrania są tu także 
bardzo drogie. Przed dwoma łaty zaczęło tu nagle wszystko 
tanieć. Przemysłowcy obniżyli wówczas ptaeę robotnikom. 
Obecnie towary znowu podrożały, ale robotnikom podwyżek 
nie dano. Trzeba stwierdzić, że tntaj robotnik polski czy 
duński ma płacę jednakową.

J e s t  ta  dość dużo Polaków, którzy sobio uciułali trochę 
duńskich koron. Pragnęliby oni wrócić do Ojczyzny. Czekają 
tylko, kiedy nareszcie wejdzie w życie reforma rolna. Ludzie 
cl mogliby, zwłaszcza na kresach, być rzeczywiście rozsad- 
nikiem knltnry rolniczej, bo wszyscy się to w Danji dużo 
nauczyli, a wiadomo, że tn rolu:ctwo stoi najwyżej w Kuropie.

Są tu także Polacy, którzy sobie pokupili gospodar
stwa i gospodarzą nie gorzej, niż Duńczycy. Szkoda, by ten 
żywioł tuta j pozostał, bo taki chłop mógłby być w Polsce 
praktycznym nauczycielem rolnictwa.

Dzieci nasze chodzą tu przeważnie do duńskich szkół. 
Wprawdzie są tu i szkoły polskie, prowadzone przez zakon
nice, ale nie każdego Polaka stać na to, by dzieci do tyeta. 
szkół posyłać. Dnńskie szkoły są zadarmo, a w polskich 
trzaba płacić 35  koron duuskioh od dziecko. Kto ma jedno



izięeko, ten wydoił, ale. kto firn dwoje lub troje posyłać do 
szkoły, tego nie stać na szko'ę polską. Dlatego też, posyła 
je do szkoły duńskiej.

Na teru kończę, pozdrawiając serdecznie wszystkie!) 
braci „Pias owców". W  drngito liście opiszę, jak gospoda
rują chłopi vv Dacji. Jan  Steczko,

O d p o ~ « ie d ? i  E e d a k c j i .
Czyteln ik  S. K.: Czy pan uzyska wizę amerykańską 

trodno wiedzieć. Obecnie załatwia urząd cmigr. „a f f idaw iń" 
ty ii; o od b r a c i  i s i ó s t r .  Kiely przyjdzie kolej na „affi- 
d a wity" od szwagrów, niewiadomo11. Jeżeli liczba jŁffida- 
v/itów“ od braci i sióstr będzie za wielka, tak, że dojdz:e 
do liczby, wyznaczonej przez władze amerykańskie dla 
wszystkich, którzy z Polski mogą pojechać do Ameryki do 
1 iipea 1924 r., to pan wogóle wizy nie dostanie. Sądzimy 
jednak, żc tak źle nie Pędzie. Jeżeli „afiidawit" otrzymał 
ktoś, kto się obecnie znajduje we Francji, to musi, taksamo 

■jak gdyby przebywał w Polsce, przesłać ten = affidawit" do 
brzędu emigracyjnego w Warszawie. Powinien to zrobić 
przez najbliższy konsu!a t  polski we Francji , tak, by* nie 
potrzebował osobliwie zgłaszać się po wizę, tylko by ją  mógł 
przez konsulat otrzymać; i z Francji już wyjechać. Polak, 
wyjeżdżający do Ameryki z Francji , wchodzi w kontyngent 
©migrantów dla Polski wyznaczonych i nie może dj do 
.Ameryki puszczony, jeżeli nie ma wszystkich formalności za
łatwionych w Warszawie. — J. LcSnialf, J a s ie n ic a :  Zni
szczyliśmy. —  Fr.  K ochotek,  K asperi t i :  W Poznauskiem, 
czy na Pomorzu, jest  dużo gospodarstw w łoś: i a ńakich do 
kupienia. Trzeba jednak być b a r d z o  o s t r o ż n y m .  Ogła
szające się firmy pośredniczące są o tyła  dobre, że w nich 
można się dowiedzieć, gdzie i jakie gospodarstwa są do 
jtnpna. Z doświadczenia wiemy, że jednak na szczegółach, 
podawanych przez pośredników, nie można polegać. Trzeba 
s a m e m u  bezwzględnie p o j e c h a ć  n a  m i e j s c e ,  o j a 
kiem pośrednik mówi, zbadać dokładnie całe gospodarstwo 
ł  dopięto potem godzić, ale n i e  d a w a ć  ż a d n y c h  z a 
d a t k ó w .  Dopiero, gdy się ugodzi cenę kupna, trzeba iść 

. do notarjusza i poprosić, by przed spisaniem kontraktu z b a 
d a ł  h i p o t e k ę ,  by sprawdzić, czy gospodarstwo to nie 
było już sprzedane. Tosamo trzeba stwierdzić w u r z ę d z i e  
z i e m s k i m .  Zwracamy uwagę, że w tej dzielnicy można 
przeglądać hipotekę tylko za zgodą właściciela. Morgi tam
tejsze są mniejsze, niż nasze półmorgi. Można to obliczyć 
iiA przykładnie: 29 naszych morgów, to Jest 68 morgów 
tamtejszych. Kupować, tam można, tylko trzeba dvć  bardzo 
ostrożnym. P i e n i ę d z y  n i e  n a l e ż y  w o z i ć  z e  s o b ą ,  
ule złożyć w jakimkolwiek banku i kazać je przekazać na 
przykłąd do Polskiego Banku Handlowego w Poznaniu, plac 
Wolności 9, z tern, że podjąć je może przekazujący za wy
legitymowaniem się. Kupujący może wtedy odrazu w banku 
przekazać pieniądze na rzecz sprzedającego, kióry je sobie 
może wybrać, kiedy zechce. Jest to dlatego ważne, bo mnó
stwo Indzi, którzy tam pojeebali kupować gospodarstwa, zo- 
atało w pociągu czy na dworcach okradzionych, dlatego 
tylko, że pieniądze mieli przy sobie. —  D. Atatnstniuk. 
Corpus, A rg e n tyn a : L is t  drukujemy. Pismo posyłamy dalej 
Prosimy pisać częściej. Jeżeli „P iast"  na pocztach tamtej
szych ginie, radzimy zwrócić się do konsula polskiego i po- 

,prosić o interwencję u władz argentyńskich. Rząd polski 
nie je s t  przeciwny emigracji do południowej Ameryki. Ze 
względu n a  to, . e  i tam stosunki gospodarcze się popsuły,

rząd, nie chcąc, by łudzie narażali się na straty, odradza 
wyjazdu. —  i. Rożkowicz, Monicpurt, Francja; Fodzięko- 
wanie zamieszczamy. Z chęcią b ę d z ie m y  arukować listy
0 tein, jak się wam tam powodzi w ’ Ardenacfc. Piszcie czę
ściej. Pieniądze Oirzymaliśmy. Prosimy o jednanie nowych 
prenumeratorów. —  Wl BrudlllUK, Zelgno: Uwagi słuszne, 
przedstawiliśmy je prez. Witosowi. —  J. U~han, W ierzbno: 
Sprawę poruszamy w „Piaście11. Radzimy zwrócić się wprost 
do ministra reform rolnych, p Stanisława O s i e e k i e g o ,  
Warszawa, ul. Barbary 10, przedstawić dokładnie całą sprawę
1 poprosić o pomoc. Numer wysyłamy stale. Jeśli nie do
chodzi, prosimy upomnieć się na poczcie. —  P. Byczek, 
Osobnica: Musi Się płacić. Jeśli  kogo nie stać, to płacić 
musi za niego gmina. Wiadomo zaś, że gminy są dzisiaj 
wogóle bez pieniędzy. —  Młody P iastow .ec: Ustawowy 
czynsz dzierżawny wynosi 90  mkp. od morga. Jest to oczy
wista krzywda. Rząd będzie musiał ten czynsz podnieść. 
Sprawą zajęli się nasi posłowie. Będzie ona przedmiotem 
obrad prawdopodobnie już w jesieni. — R. Rydz.: Nie mo
żemy zamieścić, poprosta z braku miejsca. —- PlYogOWICZ, 
Klewań, Woły..: Służbę ochotniczą wlicza się poborowym. 
Liczy się trochę niżej Załatwia to dopiero pułk. Do pułku 
trzeba wni sć umotywowane odpowiednio podanie. P. K. U. 
rzeczywiście sprawy tej załatwić nie może. Sądząc ze szcze
gółów, w l.ście podanych, panu* wypadnie służyć najwyżej 
3 lub 4 miesiące. —  W. W ojtow icz, Krościenko: Ustawa 
nie jest jeszcze uchwalona. Domy, zbudowane w ostatnich 
iataeh, będą niewątpliwie zwalniane. —  Fr. Basta, N o w y 
S acz :  Należy wnieść podanie do Izby skarbowej, Kraków, 
ul. Helclów, załączyć wszystkie doknmeniy wojskowo oraz 
poświadczenie z gminy, że jeden z zabitych był żywicielem 
was obojga, a otrzymacie zaopatrzenie. —• M. P., T y c z y n :  
Zwrócić się do ministra spraw wewnętrznych, dra Kiernika, 
Warszawa, Nowy Świat 69. — J. C w yn ar, RąCZyna: Pod
ręcznika takiego dotąd nieuyi. Wszystkie ważue dla ludności 
wiejskiej ustawy i zarządzenia omawiamy w „Piaście". Jeśli 
pan czyta „P ias ta"  uważnie i numerów nie niszczy, ale je 
gromadzi, to pan będtie miał zawsze pod ręką potrzebny 
materjał.  —  M. Piw ko, U n ia n o w a : Między naszymi pre
numeratorami nazwiska takiego niema. Je s t  rodzina Rapac
kich w Warszawie. Szczegółów może udzielić dyrekcja teatru  
„Rozmaitości" w Warszawie. —  Czytelnik, k tó ry  pytał 
o najlepszy podręcznik o drze w n ictw ie  i p rzem yśle  
ta rta cznym : Poteeić możemy dzieła następujące: „Przemysł 
tartaczny",  napisał M. Zcrebeeki i Kisiel; dalej: „Teebno- 
logja drzewna", napisał inż. Karol Ludwik Stieber. Naj
lepsze są jednak podręczniki niemieckie. Najbardziej wyczer- 
pujący jest: „Handbuch der kaufmaunischen Holzycrwertung 
& Holzhandels" v. Ing. Leopold Hufnagel. Książka ta  wy
szła nakładem księgarni: Paul Par  ryj Berlin, Hedemann-Str. 
JO- —  ł-. SmotUCha, R yg lice : Uroczystość, o jakiej pan 
pisze, nie była wcale tak śmieszną. Praktykuje się to na 
całym świecie. Nie widzimy w tem zbytku. Dlatego nie 
drukujemy. —  W. l(czł0W8ki, W iśniów ka: Niestety, ustawy 
takiej o monecie niema. Będzie się ją  jednak mnsiato wpro
wadzić, żeby ludzi nauczyć szanowania godeł i znaków pań
stwowych. W sprawi© szkoły radzimy zwrócić się do s ta 
rostwa i  poprosić o opiekę nad wykonaniem uchwały.

Prosimy odnowić prenumeratę! 
Kto nie odnowi prenumeraty, ten nio 

otrzyma najbliższego numeru.
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ZA OGłOSZFNIA RFDAKCJA N!F, ODPOWIADA

Dla niemogących osobiście
odwiedzić naszych składów, p rze sy 
łam y p rzy  n iniejszym num erze

cennik Nr 8 naszych towarów.
Z am ówień 1 a w ykonyw am y na podstawie pisemnych zleceń 

natychmiast na naszą odpowiedzialność
(w razie*uiek!8 ifcrenjowania p rzy jm ujem y z powrotem i za
mieniamy na inny  lub zwracamy pieniądze). Posiadamy 
towary wykwintne i p ierwszorzędnej jakości, po cenach 

fabrycznych (taniej, niż wszędzie).

Za sumienne i solidne wykonywanie zamó
wień otrzymujemy stale p o d z i ę k o w a n i a

od naszych prowincjonalnych klientów, których 
liczba dosięga 30.000 i codziennie wzrasta.

Warszawska Spółka manułaktuiowa
Warszawa, ul. Jasna 18. Telefon 243-80 i 171-28

1 W A G A !  Wobec tego, że cennik Nr a byt d ru k o 
wany w kwietniu b. r„ do cen załączonego cennika dodajem y 
d o d a t e k  d r o ż y i n i a n y ,  jednak  zapewniamy, że iczynn 
o wiele taniej, niż unio f irm y. 1008

J f f r m o i ć !  t m s s o ś ć

Każdy włościanin przemysłowcem!
Żądajcie

88 Nr; b czptatuego kataiogu N r 80
maszyn i form do w yrobów cementowych

a więc:
cegieł, pustaków, r u r  s tudziennych, 
drenow ych, kauałowych, słupów 

parkano  wy eh i t. d. 1 0 1 0  1  6

z fabryki maszyn Brac. Hoffmann
w Łodzi, ul. Kilińskiego L. 154.

Najkorzystniejsza lokata kap ita łu !!!

dachówek,

znanych ze swej sku
teczności w reumatyzmie, artretyzmie, 
przymiocie, chorobach skórnych, ner
wowych, będzie otwarty do 20 WrZ£Śilifl. 

Mieszkań nie brak, utrzy
manie względnie tanie.

Informacje w ysyła za rząd Solca, noczto S o& c-zaroj,
976 3 0

9 l o  chce kupić tanio majątek  ziemski, niech się zgło# 
spiesznie z całem zaufaniem pod niżej podany adres. Mą 
ja tk i podrożeją o dalsze Rk)% (procent). Najkórzystaiejs? 
ulokowanie i oprocentowanie pieniędzy jes t na majątld 
ziemskim. Ażeby zapobiec lichwiarskim spekulacjom’ ni^ 
których Banków, podejmuję się wystarać z Banku pożyczi 
specjalnie na gospodarstw a do lOfi miljonów mkp.

1 ) F o l f c a r l i  330 morgów, w tem 30 morgów g ru b -g  
lasu. Zabudowanie murowane, willa nowa. Inwentarz z y v
1 martwy kompletny-, w te m  mlocarnia motorowa. Sto- owo 
dia 2 lub 0 gospodarzy. Cena 800 miljonów mkp.

2 ) (t o s p o d a r s l w o  55 morgi, ziemia pszenna, w t-oj,
8  morgów lasu, 8  m orgow  łąki. Zabudowania m urow an
2 konie, 5 sz tuk  bydia. 4 świnie, m aszyneria  kompletno 
Cena 150 miljonów mkp.

3) C o s p o i f a r *1» o  50 morgów dobrej ziemi. Budyi ^ 
ni u rowane, z żywym i m artwym  inwentarzem. Cen 
140 miljonów mkp.

4) G o s p u d a r  ; l u o  33 morgi, ziemia pszenna, w ter 
5 morgów laki, 2 morgi lasu. Budynki w dob rym  słani 
od miasta 15 minut, żywy- i m artwy inwentarz kom ple tu j  
Cena 130 miijonów mkp.

5) h o s j n i d a r s t w o  25 morgów pszennej ziemĘ w te
3 morgi łąki, 4 morgi lasu grubego. Zabudowania now. 
murowane, blisko miasta, z żyw ym  i m artwym  inwcntarzeia 
Cena 150 miljonów mkp.

(>) G o s p o d a r s t w o  £9 morgów, budynki w dobry i  
sianie z ży ivyul i m artw ym  inwentarzem. Cena 1 2 0  ntiijr  
nów mkp.

V) G o s p o a a r t t ł w o  45 m orgów  i.  kl. ziemi, w ter
0 morgów ląk-i. Zabudowania murowane, wielki ogród  owo 
" w y ,  przy  trakcie w wielkiem powiatowym mieście i p r i  
febry kaci,  6  sz tuk bydła, 3 konie, 7 świń. wszystkie in* 
szyny rolnicze. Cena 300 miljonów mkp.

8 ) G o s p o d n r s i l w o  35 m orgów  I. kl. ziemi, w tea 
3 morgi łąki, 2 morgi lasu. Budynki m urow ane z żywy#
1 m artw ym  inwentarzem od stacji 15 minut. Cena 200 miijc 
nów jmlep.

9) 1 o « > 0 4 l . i r h i v o  7 m orgów I. kl. ziemi, zabudo 
wanio murowane, pod dachówką, duży ogród, 15 ininut o 
miasta z żywym  i m artw ym  inwentarzem. Cena 70 miljjj

j nów- mkp.
10) W i l l a  w mieście i 3 morgi ogrodu, stajnie mu.ro 

wanp, płot wokoło budynków  żelazny. Cena 75 mil. mkf
1 1 ) \ t  i«la w wielkiem powiatowem mieście, 1 m ó r |  

ogrodu , stajnie murowane. Cena 100 miljonów mkp.
12) IV u l a  w wielkiem powiatowem mieście, 2 mórg 

ogrodu  ważywnego, stajnie m urowane, 1 krowa, 4 świnie 
30 kur. Cena 180 miljonów- mkp.

Zwraca się uwagę że wszystkie m ajątk i będą sp rze  
daw-atie z całym tegorocznym  żniwem, i eony majątków- ooo- 
w iązują najdalej do l !  dni z powodu stałego spadku  marki 
polskiej.

Zgłoszenia p rzy jm uje  < Idzef  M e l l e r ,  K ę p n o ,  ulica 
Nowa 204.

Jechać pociągiem Kraków — G órny  Ś ląsk  - Kępno 
O strzegam  przed agentam i na dw orcu  w- Kępnie. Ażeby 
uniknąć n iepotrzenie kosztów uprasza  s ię -w szystk ich  wy
biera jących się n a  kupno  zabierać ze sobą zadatek lub tei 
całą gotówkę. - 1009

S t a n i s ł a w  U z i u d o s z .  urodzony  w- 1901 r. w Tar
nowie, unieważnia /.gubione dokum en ta  wojskow-e. IOW

Do s p r z e d a n i a :  dom murow any, pod dachów ką 
w jednej z najbogatszych okolic nadwiślańskich, ora? 
z jednym  morgiem g run tu ,  nadający  się na sklep (do k tó 
reś*  jest kom ple tne u rządzenie  sklepowe), oraz na kuźnią 
warsz ta t  s to la rsk i  i t.' d. Zarazem m.un do sp rzedania  go- 
spodfcrstwo wraz z domem i dw a m org i g run tu ,  około 4 kui 
od m iasta  powiatowego, zraLom icie zagospodarowane. -  
Zgłoszenia przy jń iu je  Jan  Zaj^c, Dąbrowa kołc Tarnowa.



MAS7YNY MŁYŃSKIE
walce, łu.szczarki, pr.i kaspar,  tryjcj y, cylindry  elewatory, 
kamienie sztuczne, szmerglowe i franc., okucie cło tychże, 
maszyny do siekania kasz, szmergiel z enem. do naprawy 
tuszczarek, gaza jedw. oryg. szwajc., pytle welnin ne, g u r ty  
i czerpana do elewatorów, motfcy benżj nowe G BP, oraz 

■wszelkie ar tykuły  młyńskie, dostarcza 995 2 3

M U R®  TECHNSCZNE M, U O M m
K R A K Ó W , P Ł A C  MATEJKI Ł .  o .  T E L E F O N  4 2 1 J .

A n d r z e j  Om sn u  r  a  z Czchowa unieważnia zgubione 
dokum en ta  wojskowe. 997

M i e h a ł  P a ł i e b l u b ,  urodzony „r 1900.r. w Kukowie, 
unieważnia zgubione dokum enta  wojskowe, wydane p rze ;  
3 pułk strzelców poahalańsjctcli. 991

J a k ó l )  C c t n a r o w s k i ,  urodzony w 1901 r., un ie
ważnia zgubione dokum enta  wojskowe, wydane przez P. K, U. 
Nowy Sącz. 1000

J ó z c t  D y l ą i j ,  u ro d z in y  w 1901 r., unieważnia zgu
bione dokum enta  woj sic owe, wydane przez P. K. U. 
Nowy Sącz. 100]

Z a g i n ą ł  Sta.-, a  (chłopczyk 14-letni). Ktoby go zna- 
azł, niech łaskawie doniesie uje u, pod ad resem : Andrzej 

1 Mądrala, Podolany, p. Leńcze. 1004

J e s t  s p r z e d a n i a  (bms pośredników) w Tucho
wie, w ś rodku  ry n k u  "2 realności 1  3 m org i g ru n tu  ornego. 
Bliższyeh informacyj udziela as F o r tu n a —Tuchów. 
__________________________ 953 3 3__________________________

K o r z y s tn ie  n a  w akdC fć!
Książki powieść., nauk. i i., obrazy oddajemy na dogodne 
spłaty m iesięczne. Obszerny katalog za nadesłaniem 900 mk. 
Księgarnia Wydawnicza Polska, Poznań, ul. Ratajczaka 11 a. 
__________________________ 921 4 4 ________________________

Z  powodu rozwiązania s towarzyszenia pod f i rm ą:  
.W łośc iańska  Spółka tartafeown, S tow .zare j .  z ogr. odpow.« 
na  mocy uchwały Walnego ZeLiania z dnia 28-go kwietnia 
1923 r., wzywa s.'e wierzycieli tej Spółki do zgłaszania swych 
roszczeń n a  ręce likwidatora, Waleriana Kosińskiego, za
stępcy no tarjusza  w Nowym Sączu. 1002 1 3
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W y p r ó b o w a n a  przez Stacjo rolnicze najlepsza bajoa

„ U  S P  p  Ł  U  946 3 6
zabija i niszczy wszelkie szkodniki nasion zbóż a pobudza 
i przysp iesza  proces kiełkowania. Ochrania przed ^wyma
rzaniem  roślin i podnosi zbiory. W  uznaniu ważności sto
sowania »USPUŁUNU« w naszem gospodarstwie rolnem 
zwolniona od cla przez Ministerstwo rolnictwa i d ó b r  pań- 
Btwowych. — Do nabycia we wszystkich Towarzystwach 

i Spółkach rolniczych, jakoteż u  zastępcy na Polskę: 
JKMŁEF K A R R A U H , L w ó w ,  u l K a  K « ś c i u s i k l  Ł .  1 8 .

P O Z a R ,

a s » ę s ą s g * f e a s i i

B A C Z N O S C
CPUNY,FABRYKI, 5KLADt T<J\L\
3 IKAWK3, CAof dOE,NAKZ £  *
d ż i e , v ł ż f , h t p r a k t x a b  
N A TU R Y  PO Ż A R  N IC Z r 

DOSTARCZA 
.“IKLYU FABRYCZNY u ,

Majętność ' Komarowice ma w pobliżu s:ŁCjt Nowe- 
m iasto koło P rzem yśla  m ł y n  ł u r h i u o w y  w odbuduwU,

. ze s i l n i k i e m  D i e s l a  do wydzierżawienia. 933 2 3

U W

pochwał nie potrzebuje,
Bo jurtd szeregu lat, każdy Mętnie ją kuauje,

L ecz  przez wojnę poszła trochę w zapomnienie, 

Przeto daje to wyrozumienie,

Że pasła „LUNA." jest perłą wszystkich past,

Daje cudowny lakierowy połysk natychmiast. 
Nadzwyczajnie obuwie konserwuje,
Dlatego elegancko bucik się utrzymuje.

Że pasta „LUNA" wody nie przyjmaja, niechaj wszyscy odróżniają 
Podczas gdy pasty woskowe w wodzie łatwo sią rozpuszczają. 
Niech więc Każdy, kto tylKO obuwie szanuje,
Tylko pastą „LUNA" do bucików kupuje.

Żądajcie tylko pasty „LUNAul
999 1 •



B a H y c k ii - » ;k a ń ,s k a  Linia |
Kraków, ul. Lubicz 3  (tuz obok dworca kolejowego}
Jedyna  bezpośrednia komunikacja w prost B E Z  P K Z E S 1 A W A N IA

I Baczność REEMIGRANCI!

z Gdańska do A M EhY K I (New York) i KANADY (lialifax).

Najkrótsza d roga  do AMERYKI bez jazdy kolejowej po obcych krojach, 
bez wiz tranzytowych, bez rewizji celnej aż do porta.

R E E M H i i ’ A N C I  ( n u w e l  t a c y ,  K t ó r z y  w r ó c i l i  
p r z e d  w o j n ą ) ,  m o ^ ą  b e z  o g r a n i c z e n i a  w r a c a  .

U W A K A ! Ilość wiz na rok 11123 ma s!q na  wyczerpania. Kto zamierza w tym roku  wyjechać, powinie i 
4  n a t y c h m i a s t  zgłosić się w naszem biurze. Pieniądze z Ameryki rtu kar tę  okrętową sprowadzam y bezpła tn ie . 
7  Z e  w z ę j lę d u  n u  w y s o k i e  k o s z t a  p o d r ó ż y ,  p o le c a  sic; p a s a ż e r o m  p r z e s y ła ć  s w o j e  d o k u -

f m e n t a  d o  n a s z e g o  b i u r a  w  l i s t a c h  p o le c o n y c h .  fi U  22 u

Udoskonalone, młócące lekko i doktudnieH U R T O W N I A  
K U P 3 E C 'k 'W A  P O L S K I E © ®

W  P R Z E M Y Ś L U  
P l a c  C z a c k ie g o  L .  3  T e i e l o n  N r  t>

p o l e c a  p o  c e n a c h  f a b r  y c z n y c li

N IC I W S Z E L K IE J ©  R © IS 3 & J U .
Przesyłki na prowincję uskutecznia się odw rotną  Doostr J" 

Sprzedaż tył ko łmrtowna. 959 4 4

I! LAKTAl MILKA 
■

I  
■

I

lińskie wirówki do mleka

o m  i w i e  ifo mleku
masielnice i wygniataczc sprzedaje

lm& Spółdzielni M m ii i jpiaisU
Warszawa, Rrskrwskie Przedmieście 6.

351 23 0

Jedyny  najtańszy dom handlowy

I G N A C Y  C Y P R E S
Wraków, o:. Szewska Ł. 13 9.
poleca: niklowy system Roskopf na kamienie 
100.000 mkp. budzik 180.0011 mkp. Skrzypce 
ze smyczkiem 250.000—000.000 mkp. H arm onie  

,wiedeńskie: jednorzędowe 380.000 mkp., dwurzędowo 400.000 
'i TuO.OOO mkp. Djamenty do szkła 120.000 mkp. b rzy tw y  
od 30.000—05.000 inkp. Maszynki do Ciosów 120.000 niKp.

Mandoliny od 250.000 — 400.000 mkp.
Uemiik ilustrowany 1.500 mkp. 733 10 ^

Chtupców kilku do nauki szewskiej p rzy jm ę zaraz: 
p ’erwszeńst.wo mają z dobremi początkami. Po próbie w a
runk i  umowy. - St. Luck. wytwórnia obuwia, Kraków, 
ulica U o r ja n sk a  L. 20. 9 3 5  2  3

MiMSNIE SKRGKSMtOTN^
do prostej słomy, przewoźne, na kulkowych łożyskach, 
o ramach z suchego, twardego  drzewa lub całożelazne,

W A R N I E  SZTYFTOWE LUB CEPOWE
na słomę ta rg an ą

Mocne, z dobrego materja tu  i s tarannie J  zbudowane

KIERATY
Trwale, sporo i dobrze czyszczące '■

WIALNIE i MŁYNKI 
TRIEURY HEIDA, SIECZKARNIE
ręczne i maneżowe, oraz wszelkie inne maszyny i narzędzia
rolnicze najlepszych systemów, dostarcza szybko i po,

przystępnych  cenach: 1

BRONIKOWSKI, GRODZKI i WASILEWSKI:
Spółka akcyjna 769 5 0

(Zjednoczone f irm y: »Alfred Grodzki* i »K. Wasilewski*

WASZAWA, UL. SENATORSKA 33.

T O K A S Y N Ę
SU PER  KOS FAT mineralny i kostny, SOLE POTA SO W E 
i K AINIT krajowy, SOLE POTA SO W E stassfurckie 

20/22%, 30/32%, 40/42%, NAWOZY AZO TO W E
wsz ySfeb z g w a r a n c j ą  zawartości i rychłą dostawą
•J Ó Z E F  K A R U  A C H ,  L w ó w ,  u l i c a  K o ś c i u s z k i  1 8 .

045 4 6
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HJŁFSPO (SZA t t O t t  IUMSZ9BSIA PODSOt
j .

IAIDUI i M m i
(Am eryka południowa).
O k r ę t y  o d j e ż d ż a j ą :

+ 1  „ATLANTA" „FRANCESKA" „SOF.JA"
10 s ierpnia. 14 w rześnia. 12 październ ika .

Osobne sperjalne pociągi wprost do portu.
Całe koszta podróży 3 cią klasą dolarów 6 3  —

Karty okrętowe sprzedaje  i udziela bezpłatnie wszelkich informacyj

♦
♦
♦
*
♦

$

COSULICH LINE
WARSZAWA, ul. Królewska 39. KRAKÓW, ul. Radziwiłłowska 23.

1002 18 0

mmmmmm A m e r y k a ń s k a  l i n i a
SCAHSINADI&kfl AMERICAN UHE
wauzawa, duch senatorska l. u .

Adres te legraficzny: Warszawa, >Hekla*. A dres telegraficzny: W arszawa, »HekEi«

RtaźasS W afm)
ZAWIADOMIENIE.

Zaw iadamiamy naszych  pasażerów, że Urząd em igracyjny od dnia 1-go s ie rpnia b. r. wydaje pozwoltwda na 
paszpor ty  zagraniczne także i tym

emigrantom, którzy lada do braci i sióslr do Ameryki.
Kto wi,*c chce w tym  roku  uzyskać jeszcze p iszport zagraniczny do Ameryki, a chciałby swój alfidavit od 

b ra ta  lub s ios try  przesiać do Urzędu em igracyjnego dla ostemplowania przez nasze biuro, powinien nam natychm ias t  
nadesłać swój al'iiJavit, k tó ry  prześlemy do U rzędu emigracyjnego.

L W A ta A :  W edług przepisów Urząd c w g r a e y jn y  aff idaritów  w pros t  od pasażerów nie przyjmuje.
Zaznaczamy także, że ja k  dotąd, tak i teraz, osoby, k tó re  w Ameryce już  były, m ają  w konsulacie am erykan  

skim pierw szeństwo w uzyskiw aniu  wizy, i g d yby  takie osoby zamierzały do Ameryki wyjechać z powrotem, pow. my 
zwrócić się do nas Datyehm as t u.dnie lub pisemnie o inform acje i po trzebne do podania o wizę d ru k i  i fo rm ularze  
k tó rych  mlzielamy chętnie i bezpłatnie.

Zawiadamiamy także, że z dniom 1 s ie rpnia przenieśl iśm y nasze b iu ra  \t Warszawie do nowego, specjalnie na 
Aa  cei ui zndznnego lokalu.

Należy wiec zwracać uwagę na dokładny nasz adres:

SKANDYNAWSKO 'AKERYKAfiSKA LIN IA
SCANUINAV1AN AMERICAN LINE

WARSZAWA SESATOSSRA 32
tóg placu Bankowego. _ vis-a-vis am basady  am erykańskie j .

Dojazd tram w ajam i NN 5, 14, 22 i P. do placu Bankowego. 980 2 0 )

ODDZIAŁ W KRAKOWIE. O L RADZIWIŁŁOWSKA 35.
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ftrokuu/, ul. Szpitalna 3G.
(Hotel Pollera)

W a ż n a  w i a d o m o ś ć  dla chcących wyjechać

A H « I  I  K A M

5 Dlii PODltłfó PSZEZ OCEAN 5 E?3P

Reemigranci!

Liczba emigrantów  do Ameryki została przez ustaw y am erykańsk ie  ograniczoną i tylko pewna 
ilość osób będzie mogła jeszcze tego roku  wyjechać z Polski do Am eryki Pólftó* nej.

Wyżej wymieniona L IN JA  KUNARD czyni wszelkie możliwe starania , by jej pasaże
rowie jeszcze w tym roku  najwygodniejszą i na jk ró tszą  d ro g ą  w najbliższym czasie do- 
Am eryki wyjechali.

TO ZNACZY TACY, KTÓR ZY  W R Ó C IL I  Z A M ERY K I DO POLSKI 
W LATACH PHD, llfO, 11)21, 1922, 1921 I  POSIADAJA STA R E PASZ
PORTY, WYDANE P R Z E Z  KONSULATY P O L S K IE  W AME

RYCE, L1JB INNY DOKUMENT, S TW IE R D Z A JĄ C Y  1011 TOBYT W A M ERYCE -  ORAZ
TACY, KTÓRZY W R Ó C IL I  Z AMERYKI P R Z E D  WOJNA, I  P O S iA D A jA  JA K IE K O L W IE K  
ZA ŚW IA D C Z E N IE , Ż E  P R Z E B Y W A L I W A M ERYCE, BEDĄ MOGLI W NAJBLIŻSZYM  
CZASIE  P O W R Ó C IĆ  DO AM ERYKI O I L E  S IE  ZG ŁO SZĄ W NAJKRÓTSZYM CZA SIE  
W NASZ EM B IU R Z E  P R Z Y  UL. S Z P 1T A LIV E J  30, O SO B IŚ C IE  LUB P IS E M N IE  
Z W Y Ż E J  W Y M 1E N I0N E M I DOKUMENTAMI.

•  a wiec ci, k tórzy  w Ameryce jeszcze nic byli a posiadają a l t ' i d a v i t y
■ E l l I G r n n r l  Od  krewnych, obywateli am erykańskich ,  potwierdzone przez Konsulat Polski,
L I I  - { l U I I M f  w Ameryce, powinni również w najbliższym czasie u  nas się zgłosić, celem 
poczynienia odpowiednich kroków  dla umożliwienia im wyjazdu w możliwie na jk ró tszym  czasie 

Nasza liczna Ilota, sk ładająca  się z największych i najszybszych okrętów na świeeie 
jak  n .p . :  BERENOA RJA, AQUITANIA, MAURETANIA, , t. d., o pojemności zwyż 50.000 tónii 
posiada dla pasażerów 3-eiej k lasy w ygodne kaju ty  na 2,4 i 6 osób, znakomity wikt i d o b rą  obsługę

Nasze okręty  odchodzą prawie codziennie z portów:
GDAŃSKA, CKERBOURGA, ROTTERDAMU f t cL Podróż, przez ocean trw a 5 dńi.

Podróż do  W arszawy n ie  p o tr z e b n a . Zwracajcie sie z zaufaniem do:

LMJI KUMKO, K R A M , SZPITALNA 30
( H o t e '  p  o I 1 e r a).

P r o s z ę  u w a ż a ć  n a  n a s z  a d r e s :  732 10 0
U L I C A  S Z P I T A L N A  Ł .  3 0  (w Hotelu Pollera).

Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedziałuy redaktor: Józef Rączkowski. 
Ozcłorkam? Drukami Literackimi w Krakowie, ulic* Jagiellońska L. 10, pod zarząd en. I i  K., jGtórekieea


